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K IEROWNIK Państwowego 
Gospodarstwa Rybackiego 
w Iławie mgr Jan Szarko-

wski jest w wielkim kłopocie. Obo-
wiązek  wykonania planu odłowu 
ryb jest świętą  rzeczą,  a tu per-
spekywy rysują  się niewesoło. 30 
procent powierzchni wód jest za-
grożone. 300 ha powierzchni jezior 
t ruje iławska krochmalnia, 800 ha 
— zalewska garbarnia a na 1200 
ha powtarza się przyducha na sku-
tek obniżenia wód przez meliorację. 
Ta trzecia cyfra  nie jest straszna, 
nie zachodzi tu wyniszczenie bio-
cenozy jeziornej i sprawa jest do 
uregulowania. Gorzej jest z syste-
matycznym truciem jezior przez 
garbarnię i krochmalnię. 

W województwie olsztyńskim po-
siadamy nieliczne w Europie zbior-
niki niezagrożonych słodkich wód. 
To między innymi spowodowało lo-
kalizację w Olsztynie Instytutu Ry-
bactwa Śródlądowego  i Wydziału 
Rybackiego przy olsztyńskiej WSR. 
W naszym województwie napoty-
kano na dogodne warunki do badań 
naukowych. Czy na długo jednak? 

Jezioro Ewing pod Zalewem wy-
padło z gospodarki rybackiej i doś-

wiadczeń naukowych. Zagrożone są 
północne akweny Jezioraka. San-
dacz ucieka z tarliskami na połud-
nie. Mgr Gottwald z olsztyńskiego 
IRŚ od 5 lat prowadził doświadcze-

nia z ripusem na jeziorze Radomno 
na pograniczu powiatów iławskiego 
i nowomiejskiego. Dziś jest w roz-
paczy. Ścieki z iławskie? krochmal-
ni zaatakowały ripusa w tym je-
ziorze. Tyle lat pracy na marne. 
Jeśli wyjaławianie wód z tlenu 
będzie następowało w dotychczaso-

wym tempie. woda beztlenowa do-
trze do Drwęcy i zakończy w tej 

rzece karierę pstrąga. 
W Rejonie Państwowych Gos-

podarstw Rybackich w Olsztynie 
uzyskaliśmy wykaz zagrożonych i 
zatrutych wód w województwie ol-
sztyńskim oraz wykaz winowajców. 
Wielkim niebezpieczeństwm dla ży-
cia w jeziorach stanowią  ścieki 
z Zakładów Przemysłu Drzewnego 
w Nidzie. Celuloza „załatwiła" już 
jezioro Wigryny i Beidan, dotarła 
do Mikołajek i rozprzestrzenia się 
na jeziora Śniadrwy i Mikołajskie. 

Ścieki sanitarne z Giżycka powo-
dują  śnięcie ryb latem i zimą  w 
Jeziorze Niegocińskim. Serwatka z 
mleczarni w Pieckach truje wody 
jeziora Węgiel, a serwatka z mle-
czarni w Rańsku — jezioro Rańsk. 
Roszarnia w Szczytnie ma na swym 
sumieniu jezioro Sask, a ścieki 
miejskie w Biskupcu — jeziora 
Kraks Mały i Kraks Duży. Objawy 
braku tlenu zauważono w jeziorze 
Drwęckim. 

Problem zatrutych wód nie do-
tyczy tylko gospodarki rybackiej. 

ROZPOCZYNAMY BUDOWĘ 
> PŁYWALŃ PRZY PGR 

W Olsztynie z inicjatywy WZ 
PGR i Rady Wojewódzkiej LZS 
powołano komisję koordynacyjną 
do budowy pływalni przy państwo-
wych gospodarstwach rolnych. Na 
]ej czele stoi Stanisław Pijusz z 
WZ PGR. Oprócz niego w skład 
komisji weszli: Ryszard Polaczek — 
WKUP, Aleksander Pietrzyk — ZO 
ZZPR i Józef  Dziuba — RW LZS. 

ooooocooooooooooooooocoo 

Powtarzające  się zatrucia ryb i 
przyduchy ograbiają  nasz kraj i se-
tek tysięcy ton ryb. Dużo większe 
szkody przynoszą  one naszej nauce. 
Jeżeli stracimy ostatnie zbiorniki 
wód do doświadczeń naukowych, 
nie postąpimy  kroku naprzód w od-
krywaniu tajemnic życia w jezio-
rze. Nie postąpimy,  bo brak tlenu 
w jeziorach zniszczy wszelkie w 
nim życie i zagrozi ludności. Prze-
cież największe ujęcie wody pitnej 
dla mieszkańców Warmii i Mazur 
znajdują  się na naszych jeziorach. 
Jeżeli doprowadzimy do pustyń 
wodnych w krainie tysiąca  jezior 
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POŁOŻYĆ 
K R E S 
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WÓD 
możemy liczyć na wodę tylko do 

ce.ow przemysłowych, a nie kon-
sumpcyjnych. 

Zatrute wody stanowią  jeszcze 
jedno wielkie niebezpieczeństwo dla 
naszego województwa. Szkoda, że 
nie wszyscy zdajemy sobie z tego 
sprawę. Zgodnie z założeniami pla-
nów perspektywicznych dla Warmii 
i Mazur drugą  gałęzią  .naszej gos-
podarki jest ' turystyka. Tysięczne 
rzesze turystów i wczasowiczów 
ściągają  co roku na naszą  piękną 
ziemię, by korzystać przede wszyst-
kim z wody i odpoczywać przy 
wędkowaniu. Piękne i popularne 
jeszcze przed dwoma laty jezioro 
Bełdan traci powoli na atrakcji. 
Straci jeszcze bardziej, jeżeli w dal-
szym ciągu  nidzkie zakłady drzew-
ne , będą  dostarczały jego wodom 
celulozy, a ta ,w beztlenowym roz-
kładzie przysparzać będzie trują-
cego siarkowodoru. 

Czy są  sposoby zahamowania te-
go groźnego procesu? Owszem są. 
Zostaiy sprecyzowane w rozporzą-
dzeniu Prezesa Radj' Ministrów 

obarczającym  administrację zakła-
dów, których ścieki zatruwają  wo-
dy, do instalowania urządzeń  oczy-
szczających  ścieki z trujących  sub-
stancji. Rozporządzenie  to nakłada 
na nieprzestrzegające  tych przepi-
sów administracje sankcje karne. 
Co jednak poradzić, kiedy owe ad-
ministrację wolą  płacić kary umow 
ne, niż pilnować i konserwować 
urządzenia  oczyszczające  ścieki. 

Wróćmy jeszcze do Iławy. 3 
września 1982 roku odbyła się w 
Iławie konferencja  robocza, mają-
ca na celu zmniejszenie procesu za 

truwama wód pobliskich jezior. W 
jej wyniku postanowiono odprowa-
dzać ścieki trzema sposobami: 1— 
kanałem do jeziora Lonkier, (te 

ścieki spowodowały zatrucie wody 
w tym jeziorze oraz w Czerwonem 
i Radomno), 2 — rurociągiem  do 
pobliskiego lasu, 3 — rurociągiem 
na nieużytki rolne poza miastem. 
Najdroższym okazało się trzecie 

odprowadzenie ścieków, bowiem 
kosztem kilku milionów złotych 
zainstalowano na polach sztuczną 
deszczownię. Ona to w czasie kam-
panii produkcyjnej rozpryskuje 
ścieki na piaski, które według za-
łożeń miały je wTchłonąć  i oczyścić. 
Niestety ta kosztowna inwestycja 
nie zdaje egzaminu. Znajdująca  się 
pod piaskiem glina, nie przepuszcza 
ścieków, a te spływają  do jeziora 
Do u len. Kierownictwo Zakładów 

Ziemniaczanych w Iławie zmuszone 
było obok deszczowni zbudować 
tzw. odstojniki, t j . basenów z od-
powiednimi przepustami, które po 
drodze oczyściłyby ścieki, zanim te 
spłyną  do jeziora. Oglądałem  „wy-
konanie'' owych z nazwy odstoj-
ników. Istny dziecięcy prymityw. 
A tak niewiele nakładów wymaga-
łoby zbudowanie prawdziwych ba-
senów. Na wspomnianej konferencji 
postanowiono obustronnie badać 
stan zagrożenia wód i w razie nie-
bezpieczeństwa podejmować zarad-
cze kroki. Zakłady Ziemniaczane w 
Iławie miały dbać o takie rozpro-
wadzenie ścieków, by nie przesilać 
zbytnio jednego z trzech odprowa-
dzeń i nie spowodować groźby za-
trucia wód. Czy dobrze pilnowało 
rozdziału zanieczyszczeń? Zatrute 
wody jezior Lonkier Doulen, Czer-
wonego i Radomna dają  odpowiedź 
negatywną. 

Mój peien obaw ostrzegawczy głos 
zakończę nie nowym wnioskiem. Wła 
dze wojewódzkie powinny skontro-
lować wykonanie rozporządzenia 
Prezesa Rady Ministrów w spra-
wie ochrony wód jezior i rzek. Pó-
ki nie jest zapóźno ratujmy nasze 
jeziora dla gospodarki, turystyki, 
nauki i nas samych. 

. Józef  PATOŁA 

Przybyli na Mazury w wojskowych płaszczach. Mieli ze sobą  jesz-
cze plec&ki, kociołki, łyżki i — jak przystało na tamte czasy — pi-
stolety. Konstanty Wolczkiewicz nosił „TT", a żona Weronika cięż-
ki, 8-strzałowy „Parabellum". To było wszystko, nie licząc  wielu, 
wielu polskich i radzieckich medali, zdobytych na szlakach wojny. 

Niezwykłe małżeństwo. Przeszli razem od Lenina do Berlina. On 
był siódmym kolejno zarejestrowanym żołnierzem I Dywizji, ona — 
kierowcą  w 5 kolumnie samochodowej przy sztabie pierwszej armii. 
Szturmowali pod Lenino, byli w Chełmie. Lublinie, forsowali  Pili-
cę, walczyli o Warszawę, zdobywali Wał Pomorski, Kołobrzeg i Ber-
lin. Ona, w zależności od potrzeby, woziła amunicję lub generałów, 
on — gdy doszedł do Berlina — na ścianie korytarza Reichstagu 
starannie wypisał bagnetem: Wolczkiewicz... 

WOJNA się skończyła, i jak 
powiedzieliśmy, osiedlili się 
na Mazurach, w Wojtowie. 

Bez kapitałów, dobytku, zapasów. 
Pozostały im gołe ręce, twarde, u-
parte charaktery i... „harmoszka", 
którą  frontowiec  Wolczkiewicz 
przygrywał na zabawach, by cho-
ciaż na mydło zarobić. W nocy 
ważniejsze były pistolety. Mimo, że 
byli już zdemobilizowani, pozwolo-
no im zatrzymać broń — i oddała 
ona wsi duże usługi. Już wtedy da-
wał się zauważyć charakter Wołcz-
kiewiczów. Nie tylko uparcie pra-
cowici, lecz również uczciwi; „do-
brzy ludzie" — jak się we wsi mó-
wi. Szybko zaprzyjaźnili się z Ma-
zurami i w niejednej krytycznej 
sytuacji brali ich w opiekę. Nie 
wystarcza bronić własnej zagrody i 
własnej pracy; najlepszą  obroną 
jest ład i spokój we wsi... Choć 
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Ma XX-lecie Polski lądowej i IV Zjazdu PZPR 

Czyny 
i 

społeczne 
zobowiązania 

STUDNIA GŁĘBINOWA W JONKOWIE 

Dla uczczenia XX-Iecia Polski Ludowej mieszkańcy 
Jonkowa w powiecie olsztyńskim zobowiązali  się w czynie 
społecznym wybudować studnię głębinową.  Po ukończeniu 
tej budowy mieszkańcy wsi zamierzają  wybudować wodo-
ciągi,  które doprowadzą  wodę do każdego gospodarstwa. 

BRYGADA POLOWA PGR TEJSTYMY 
POSTANOWIŁA 

Godnie uczci jubileusz Polski Ludowej brygada polowa 
PGR Tcjstymy w powiecie biskupieckim. Pracownicy rolr.i 
z Tejstym urządzą  plac zabaw dla dzieci oraz boisko do 
siatkówki, a traktorzyści z mechanikiem Wróblem i ko-
walem Dutkiewiczem przygotują  piać pod park maszyn 
rolniczych. Cenne, lecz niewymierne w złotówkach zobo-
wiązanie  podjęły kobiety dochodzące  do pracy w s e z o n i e 
nasilonych prac. Postanowiły oqe wiosną  tego roku \vy-
zbierać wszystkie kamienie na polach gospodarstwa, co 
umożliwi lepszą  uprawę ziemi, staranniejszą  pielęgnację 
i przedłuży eksploatację maszyn rolniczych. 

Pozostałe zobowiązania  dotyczą  doprowadzenia do este-
tycznego wyglądu  i należytego stanu sanitarnego terenu 
wokół mieszkań, budynków gospodarskich i administra-
cyjnych oraz parku i skwerku wokół klubu i skiepu. 

W GOSPODARSTWIE DROSZEWO 

Również i załoga pobliskiego gospodarstwa w Droszcwie 
postanowiła dla uczczenia XX-lecia Polski Ludowej zadbać 
o wygląd  estetyczny i sanitarny gospodarstwa oraz budyn-
ków mieszkalnych, jak również wykonać 10 ławeczek w 
miejscowym ogrodzie. 

TRAKTORZYŚCI Z JONKOWA WZYWAJĄ 

Traktorzyści kółka rolniczego w Jonkowie podjęli trudne 
zobowiązanie  przepracowania na każdym z 11 ciągników 
1.600 godzin rocznie. 

Do współzawodnictwa jonkowscy traktorzyści wzywają 
wszystkich kierowców ciągników  zatrudnionych w kółkach 
rolniczych województwa olsztyńskiego. Załoga warsztatów 
mechanicznych kółka rolniczego w Jonkowie postanowiła 
tak przygotować maszyny do prac wiosennych, by nie 
miały one przestojów. i 

było ich tylko dwoje, ale byli fron-
towcami, którzy niedawno szli w 
ogień nie jednego szturmu. Teraz, 
miesiące  po wojnie, przekonali się 
o tym między innymi pewni rabu-
sie przebrani w wojskowe mundu-
ry, którzy przyszli okraść starą 
Mazurkę Klomfaskę. 

Tak rozpoczęło się na Ziemiach 
Odzyskanych nowe życie Wołczkie-
wiczów. W 1946 roku Konstatny, 
Wolczkiewicz wstępuje do PPR..* 

OBJĘLI gospodarkę 12-hekta-
rową.  Zaczęli uprawiać wa-
rzywa. Orali sami, radełko 

ciągnął  Konstanty ze szwagrem^ 
Wreszcie pierwszy nabytek — p r o J 

siak. Prosiaczka ulokowano w chle-;. 
wiku i — dla pewności — również; 
Wołczkiewicz przeniósł swoje łóżkot 
do chlewika. Był zmęczony, może 
za twardo spał, w każdym razie 
nazajutrz, gdy się przebudził, pro-
siaka już nie było. Potem kupili 
pierwszego cielaka; wreszcie, za 
pierwszy dochód, nabyli trochę 
drobiazgów i cywilne ubrania. Mie-
li już krowę. 

O tamtych czasach Wołczkiewi-
czowie wspominają  dzisiaj z uśmie-
chem. Mają  duże, czyste, starannie 
utrzymane mieszkanie. Telewizor, 
radio pralka: chodniki, drogie me-
ble, dywan...' 
•— Cóż, telefon  by się przydał.^ 

wzdycha Wołczkiewicz. 
Bo samochód też już mają.  War-* 

szawę. 

H ISTORIA frontowców  Włocz-
kiewiczów wiele uczy. Po 
pierwsze: do czego można 

dojść wytrwałą  pracą.  Po drugie: 
że sama praca, sam wysiłek nie 
wystarczą;  trzeba myśleć, jak go-
spodarzyć, w parze z pracą  musi 
iśc rozsądek.  Wołczkiewiczowie są 
nie tylko pracowitymi rolnikami, są 
zarazem mądrymi,  rozsądnymi-
ludźmi. W domu nie tylko pełno 
książek  rolniczych, lecz również 
prasy. Nie tylko uczestniczą  w ze-
braniach wiejskich, lecz regularnie 
wyjeżdżają  do Olsztyna na przed-
stawienia teatralne. Nie piją,  nie 
żyją  rozrzutnie lecz od czasu do 
czasu dla odprężenia, jadą 
sobie na obiad do reprezenta 
cyjnych w województwie lokali. 
Albo, gdy więcej mają  czasu, ro-
dzina zasiada w samochodzie i je-
dzie sobie, powiedzmy, do Gdań-
ska. 

,,Człowiek nie może być zacofa-
ny" — powiada Wołczkiewiczowa. 
I w tym kryje się chyba tajemnica 
powodzenia tych ludzi. Wielu in-
nych rolników pracuje niemnieij 
— a jednak słabiej gospodarzą. 
„Gdy patrzę, jak tyrają...  ja na ich 
miejscu bym wpierw przekalkulo-
wała". 

Parę słów o gospodarce: 5 krów 
dojnych, 4 jałówki, 1 buhaj roz-
płodnik, 2 cielaki, dużo świń... W 
ub. roku gospodarze sprzedali 22 
sztuki świń kotraktowanych. Od 
krowy otrzymują  średnio 5,5 tys. 
litrów mleka — rocznie: blisko 80 
tys.. zł za samo mleko. Kontraktu-
ją  "trawy. Pszenicy mają  do 30 q 
z ha, ziemniaki — 300 q... To za-
ledwie fragmenty  zestawień gospo-
darczych. Nie mówiąc  o komplecie 
maszyn rolniczych i wzorowych za-
budowaniach. I takim zupełnie in-
tymnym drobiazgu, jak 20 sukien 
pani Weroniki na codzień i 12 
świątecznych. 

Z rozmowy z Konstantym Wołcz-
kiewiczem: „nie wolno sknerzyć, 
gdy idzie o gospodarstwo. To się 
nie kalkuluje. Jeśli się systema-
tycznie, na bieżąco  inwestuje, przy-
chodzi to łatwo, a wysoko procen-
tuje"... 

Wiele tysięcy złotych gospodarze 
ładują  w nawozy szuczne: „Trzeba 
patrzeć na ziemię, i drugie, naj-
ważniejsze — ufać  jej"... Dalej: „do 
niczego nie przystępuję bez ołów-
ka. Planowanie biorą  na serio". 

P RZED 20 laty byli na fron-
cie. Dzisiaj pilnie śledzą  wy-
darzenia w NRF. Wołczkie-

wicz wspomina o głośnym przemó-
wieniu kanclerza Erharda. „'Niech 
pan pomyśli, on chce napowrót 
ziemie, o które sam walczyłem i 

sam zagospodarowywałem. Zupeł-
nie niemądre". 

Kończymy. Wołczkiewicz zgarnia 
ze stołu medale, dyplomy. Wśród 
frontowych  odznaczeń są  i pokojo-
we. Ostatnie — Złota Odznaka Za-
służonego dla .. Warmii i Mazur. 

Janusz BRYLIŃSKI 
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jak się rodziła 

POLSKA 
LUDOWA 

8 maja 1950 r. odbyło się IV 
plenarne posiedzenie KC i CKKP 
PZPR, na którym tow. Bolesław 
Bierut wygłosił referat  pt. „Za-
dania partii w walce o nowe 
kadry na- tle sytuacji ogólnej". 

„Teraz — stwierdził tow. Bie-
rut — nie wystarczy tylko 
wzmożona czujność i zdobycie 
umiejętności wykrycia i odsiania 
złych, wrogich elementów. Nie-
mniej istotną,  trudną  i odpowie-
dzialną  jest umiejętność dobie-
rania, rozstawiania, kształtowa-
nia, wysuwania kadr i opieko-
wania się nimi, umiejętność, 
którą  muszą  zdobyć nasze in-
stancje partyjne, której nau-
czyć się muszą  wszystkie nasze 
organizacje partyjne". . 

Szybkie tempo rozwoju całej 
gospodarki narodowej, przemy-
słu i rolnictwa, oświaty i kul-
tury, pociągało  za sobą  coraz 
większe zapotrzebowanie na ka-
dry. Potrzeba było setek tysięcy 
inżynierów, techników, majstrów, 
agronomów, weterynarzy, bu-
chalterów, traktorzystów, nau-
czycieli, architektów — słowem 
jak najwięcej wysoko kwalifi-
kowanych specjalistów dla 
wszystkich gałęzi przemysłu i 
rolnictwa. 

Człowiek stał się w Polsce 
Ludowej rzeczywiście najcen-
niejszym kapitałem. Ten burzli-
wy wzrost awansu społecznego 
mas ludowych, to wielkie zapo-
trzebowanie na kadry było jesz-
cze jednytn dowodem ogromnej 
wyższości ludowo-demokratycz-
nego ustroju idącego  ku socja-
lizmowi, nad ustrojem kapita-
listycznym. 

Ze zgroza zaczęto wspominać 
czasy, kiedy to i na wsi i w 
mieście pełno było ludzi niko-
mu niepotrzebnych, „zbędnych", 
nie mogących  znaleźć pracy i 
chleba i zmuszonych do emigra-
cji na roboty do Niemiec i in-
nych krajów. 

N A nowo oddane do użyt-
ku podmoskiewskie lot-
nisko Wnukowo II. przy-
była w poniedziałek par-
tyino-rządowa delegacja 
PRL na czele z Włady-

sławem Gomułką, którą powitał o-
sobiście N.S. Chruszczow w towa-
rzystwie przedstawicieli najwyż-
szych władz radzieckich. Oprócz 
ceremoniału przewidywanego na 
tego rodzaju okazję, przedstawicieli 
naszego narodd' powitał honorowy 
salut 21 salw armatnich... 

Wyjątkowa serdeczność, z jaką 
spotyka się nasza delegacja od 
pierwszych chwil pobytu na ziemi 
radzieckiej, nie jest zwykłym aktem 
gościnności okazywanej przez Sło-
wian, gdy ktoś przybywa pod ich 
dach. Tak wita się tyiko najdroż-
szych, najserdeczniejszych i naj-
wierniejszych przyjaciół. Identycz-
nie powitalibyśmy na naszej ziemi 
radzieckich towarzyszy. 

R ZECZ niezwykle charaktery-
styczna, że podpisany przed 
19 laty układ o przyjaźni, po-

mocy wzajemnej i współpracy po-
wojennej między Polską i Związ-
kiem Radzieckim określał i dziś 
jakże aktualne problemy między-
narodowe. Oto np. artykuł 3 tego 
układu zobowiązuje obie strony do 
użycia wszystkich rozporządzal-
nych środków, aby usunąć wszelką 
groźbę ponownej agresji ze strony 
imperializmu niemieckiego. Artykuł 
ten równocześnie stwierdza, ie 
obie strony będą działać „w du-
chu najbardziej szczerej współpra-
cy we wszystkich międzynarodo-
wych poczynaniach, zmierzających 
do zapewnienia pokoju i bezpie-
czeństwa narodów i w pełni wnio-
są swój wkład do sprawy urzeczy-
wistnienia tych wzniosłych ce-
lów". 

Przez minione prawie dwadzieś-
cia lat, które od kapitulacji hi-
tlerowskiej Rzeszy mija, byliśmy 
świadkami, jak Zachód łamał ko-
lejno postanowienia wspólnie przy-
jęte w układzie poczdamskim. Kie-
dy oburzaliśmy się na to, mówio-
no nom: rojenia niemieckich rewi-
zjonistów są bez znaczenia, „bo to 
są wyskoki małych grupek. Odej-
dzie Adenauer, to się uspokoi". 
Niedawny hanowerski zjazd CDU 
odbyty pod hasłem — z nowym 
kanclerzem stara polityka w no-
wych czasach — a następnie u-
dział Erharda w bońskim zlocie 
ziomkostw obróciły w niwecz i te 
kłamliwe twierdzenia obrońców nie-

mieckiej polityki rewizjonistycz-
nej. Prysł więc jeszcze jeden mit, 
bowiem my Polacy dobrze wiemy, 
że rewizjonizm, militaryzm i im-
perialistyczne ambicje były i po-
zostaną główną treścią polityki pro-
hitlerowskich odwetowców. 

Na szczęście nie jesteśmy już 
Polską z 1939 roku — bezbronną i 
bez przyjaciół. Dzisiaj nie jesteś-
my sami — na wszystkich grani-
cach spotykamy się z naszymi 
przyjaciółmi, którzy zawsze są ra-
zem z nami. Przypomnijmy tu so-
bie chociażby pobyt N.S. Chrusz-

UKŁAD 
PRAWDZIWEJ 
PRZYJAŹNI 

czowa w Szczecinie i jego znamien-
ne słowa tam wypowiedziane: „W 
waszym prastarym mieście nic spo-
sób nie wspomnieć o rocznicy, ja-
ką obchodzić będzie naród polski 
— o Tyciącleciu Państwa Polskie-
go. Naród polski wita swe Tysiąc-
lecie jako państwo wolne i nieza-
leżne, w i t a powróciwszy na prasta-
re ziemie polskie, na brzegi Odry 
i Nysy Łużyckiej, na szerokie wy-
brzeże Bałtyku". 

Naszym sąsiadem zachodnim jest 
zaprzyjaźnione, pierwsze w dzie-
jach Niemiec państwo pokojowe — 
Niemiecka Republika Demokratycz-
na. A bezpieczeństwa jej granic, 
podobnie zresztą jak wszystkich 
europejskich krajów socjalistycz-
nych,strzegą środki, jakie nasze 
kraje dały do dyspozycji państw 
układu warszawskiego, przede 

wszystkim zaś potęga Związku Ra-
dzieckiego. 

P AŃSTWA socjalistyczne nie 
tylko wspólnie bronią swego 
dorobku, ale także wzajem-

nie pomagają w budowie nowej 
rzeczywistości. Najświeższych przy-
kładów w tym zakresie dostarcza 
żywa i wszechstronna działalność 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospo-
darczej. Na pewno na tej stronie 
gazety nie starczyłoby miejsca, gdy-
by ktoś chciał wyliczyć tylko naj-
ważniejsze tytuły przejawów tej 
owocnej pomocy i współpracy mię-
dzy państwami socjalistycznymi. 

„W ciągu dwudziestu lat socjali-
stycznego budownictwa — stwier-
dzają tezy na IV zjazd partii — 
naród nasz i naństwo zbudowały 
prawdziwie przyjazne stosunki 
współpracy i braterstwa * sąsied-
nimi państwami socjalistycznymi. 
Zasypana została przepaść obcości 
i wrogości, którą wykopała n^ędzy 
narodem polskim i rosyjskim po-
lityka carów i obszarników ołaz 
polskiej reakcji. Sojusz i przyjaźń 
między narodem polskim a naroda-
mi ZSRR są trwałe i niewzru-
szone". 

U KŁAD o przyjaźni, pomocy 
wzajemnej i współpracy, któ-
ry był fundamentem  nowych 

stosunków pomiędzy naszym naro-
dem a narodami Związku Radziec-
kiego, wchodzi obecnie w ostatni 
rok jego działania. Jest więc rzeczą 
naturalną, że przed upływem jego 
ważności i my i Związek Radziec-
ki, pragniemy, by sojusz, przyjaźń 
oraz współpraca, które tyle dały 
naszym krajom, zostały teraz uję-
te w formy  nowego układu. Po to 
właśnie w przeddzień 19 rocznicy 
podpisania dawnego ukUdu wyje-
chała nasza delegacja partyjno-rzą-
dowa do Moskwy. 

oooo©O<x>O<x>©OOQ©C©O^^ 

CENY 

Wojewódzkie ko-
misje cen w Ol-
sztynie, Białym-
stoku i w Gdań-
sku informują,  23 
obecnie ceny na 
artykuły rolne — 
znajdujące  się w 
sprzedaży wolno-
rynkowej — są 
następujące:  (po-
dajemy je w zło-
tówkach uwzględ-
niając  ceny na j -
niższe i najwyższe 
jakie notuje się 
na każdj artykuł 
w poszczególnych 
województwach). 

Nazwa artykułu Olsztyn Białystok Gdańsk 
Nabiał 
Mleko 1 litr 3 —3,50 3 — 4 2,70—3,50 
Śmietana 1 litr 20— 30 14 — 24 24— 30 
Ser biały 1 kg 1 0 — 22 8 — 15 1 4 — 2 5 
Masło 1 kg 50— 60 45 — 60 54— 70 
Ja j a 1 szt. 1,40—1,80 1,50—1,80 1,50— 2 
Drób żywy 
Kura 1—2 kg 4 0 — 6 0 35 — 50 50— 75 
Gęś 3—i kg no —120 70 — 90 100 — 160 
Kaczka 1—2 kg 40 _ 60 40 — 50 60— 70 
Indyk 3—4 kg 115 — 150 150 140 — 150 
Warzywa i owoce 
2iemniaki 1 kg 0,70—0,90 0,70— 1 0,80—1,50 
Buraki 1 kg 1,50—2,50 1,50— 2 2— 3 
Cebula 1 kg 4— 8 5 — 12 4,50—6,50 
Marchew 1 kg 2— 3 2 — 3 2— 5 
kapus ta 1 kg 1,50— 2 2 — 4 1,40— 3 
Groch 1 kg 11— 14 9 — 12 15— 20 
Fasola 1 kg 15— 30 12 — 18 27 
Jabłka des. 1 kg ' 1 0 — 18 14 — 22 14— 25 
Jabłka komp. 1 kg 9 — 1 4 10 — 12 8 — 1 2 
Grzyby susz. 1 kg 250 — 300 400 350 
Nowalijki 
Botwinka 1 p. 3 — — 

Sałata 1 gł. 2 — 2— 3 
Szczypior 1 p. 3 - • — — 

Rzodkiewka 1 p. 4 — 4— 5 
Przetwory warzywnicze 
Kapusta kiszona 1 kg 4— 5 4,50— 5 5— 6 
Ogórki kiszone 1 kg 7— 8 4 — 8 6 — 8 

Czy ten piasek na wypadek  pożaru? 
Nie,  do  chowania głowy  w razie niebezpieczeństwa. 

Rozmowy 
z Janem 

Przed  ladą  utworzyła  się dłu-
ga kolejka  — kilkanaście'  osob. 
Sprzedawczyni  uwijała się zioa-
wo, ale jednak  trwało  to trochę, 
nim zbliżyłem  się w swej ko-
lejności. Ludzie  stali  grzecznie,  w 
porządku,  nikt  nie przepychał  się 
do  przodu,  chociaż jestem pew-
ny, że niejednemu  mocno się 
spieszyło. Ale jakiś ład  musi być. 

W  neicnej chwili dc  sklepu 
wpadł  mały, może S-letni  chłopa-
czek.  Omijając wszystkich  prze-
pchał się od  razu na sam początek 
kolejki  i rezolutnie  i głośno  za-
pytał: 

Czy są te ogórki  w słonkach. 
, — Są. 
1 — Ale takie  pokrojone  za 9 
złotych. 

— Tak. 
— To  niech'  mi pani da.  Jeden 

słoik. 

„ C w a n i a c z e k ' 

Powiedział  to z takim  tupetem, 
z pewną siebie miną, jak czło-
wiek dorosły,  który  zna wartość 
swej osoby i wagę swego cennego 
czasu. Rozśmieszyło to ludzi. 
Rzeczywiście ten mały był zabaw-
ny dzięki  swemu już widoczne-
mu sprytowi życiowemu i pew-
ności siebie. 

— Niech  mu pani da  te ogór 
ki  — rzucił  ktoś  z klientów. 

— Widzicie,  jaki  spryciarz — 
odezwał  się znowu któś  z dobrot-
liwym pobłażaniem. 

— Śmieszny mały... 
Sprzedawczyni  przerwała  obsłu-

giwanie bieżącego klienta  i przy-
niosła chłopcu, ogórki,  o które 
prosił. 

Pomyślałem  sobie, że ten ma-
ły na pewno nie zginie w życiu, 
że tupetem wywalczy sobie miej-
sce. Ale jednak  nie podobał  mi 
się, mimo to, że jego zachowa-
nie zyskało  aprobatę większości 
dorosłych,  którzy  raczej pobłażli-
wie ocenili jego postawę małego 
„cwaniaka".  To  dziecko  nauczono 
tej, powiedziałbym  nawet, bez-
czelności. To  nie była naturalna 
swoboda  i bezpośredniość,  które 
często dzieci  cechują. Widać  by-
ło,  że iv domu  nauczyli go, jak 
sobie radzić,  jak wygrać  „swo-
je" kosztem innych. To milo mieć 
zaradne  dziecko,  ale nie wolno 
uczyć go sposobów omijania u-
stcdcmego  porządku  i ładu  w ży-
ciu spoieczK&m,  Z  takiego  malca 
nie tppfośak:  rtapraiodę  porządny 
i dobry  człmoiek. 

JAN 

Kasze 
Kasza gryczana 1 kg 
Kasza jaglana 1 kg 
Kasza jęczmienna 1 kg 
Mięso i przetwory 
Mięso wieprzowe 1 kg 
Mięso wołowe 1 kg 
Mięso cielęce 1 kg 
Słonina 1 kg 
Kiełbasa wiejska 1 kg 
Inne 
Miód pszczeli 1 kg 
Słoma 10 kg 
Siano 100 kg 
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35 / 40 40 
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OLSZTYN NA IV MIEJSCU 
W EŁKU 

11 i 12 kwietnia w Ełku, w wo-
jewództwie białostockim, odbyły się 
mistrzostwa Polski LZS juniorów 
w podnoszeniu ciężarów. Najsilniej-
szą  reprezentację spośród woje-
wództw północnych Polski wysta-
wiło województwo olsztyńskie, któ-
re w końcowej klasyfikacji  zajęło 
4 miejsce po Warszawie, Katowi-
cach i Zielonej Górze. Rada Woje-
wódzka LZS w Olsztynie wysłała 
7 zawodników. Najlepiej spisał się 
Czesław Florczyński z Dąbrówna, 
który wynikiem 307,5 kg zajął  2 
miejsce w wadze średniej. W wadze 
lekkiej Józef  Kawa z Giżycka upla-
sował się na 4 miejscu wynikiem 
275 kg, a Rudolf  Śledziona z Mo-
rąga  na 5, osiągając  wynik o 2,5 kg 
gorszy. Spośród pozostałych olszty-
niaków możliwe miejsca zajęli: Ma-
rek Bauman z Lęgajn w wadze 
średniej — 11 miejsce i Jerzy Grzy-
bowski w wadze piórkowej — 12 
miejsce. 

Spośród zawodników białostockich 
dobrze spisali się:"Mieczysław Szat-
kowski — 8 miejsce w wadze piór-
kowej, Józef  Zaczkiewicz — 10 
miejsce w wadze półciężkiej i Ro-
bert Bieliński — 12 miejsce w wa-
dze koguciej. Wśród zawodników 
gdańskich na uwagę zasługuje Da-
niel Charliński, 11 w wadze pół-
ciężkiej i Roman Baszanowski (brat 

mistrza świata) 13 w wadze kogu-
ciej. . . , 

Na mistrzostwa Polski ]uruorow, 
które odbędą  się w Toruniu w 
dniach 23 — 24 kwietnia wyjadą: 
Czesław Florczyński, Rudolf  Śle-
dziona oraz Marek Szczykno z AZS 
Olsztyn. 

OLSZEWSKA I BARTOSIK 
W ostatnią  niedzielę w Olszty-

nie odbyły się mistrzostwa woje-
wództwa Zrzeszenia LZS w teni-
sie stołowym, szachach i warca-
bach. Wysoki poziom zanotowano w 

SPORT 
rozgrywkach tenisa stołowego i to 
zarówno dziewcząt  jak i chłoptów. 
Spośród 8 dziewcząt  najlepiej spi-
sała się — co było do przewidze-
nia _ Krystyna Olszewska z Ka-
rolewa. Dalsze miejsc? zajęły zna-
ne już u nas zawodniczki: 2 — 
Maria Niewierko z Mrągowa,  3 — 
Wiesława Czaja z Kisielic, 4 — 
Maria Tararuj z Białej Piskiej. 

W tenisie stołowym mężczyzn 
bezkonkurencyjny okazał się Ge-
rard Bartosik z Morąga.  Dalsze 
miejsca zajęli: 2 — Stanisław Kru-
szewski z Mrągowa,  3 — Jan Stę-
pień z Ostródy, 4 — Klaus Rymek 
z Mrągowa. 

Na targowiskach także czuje się 
już wiosnę. Ceny ja j systematycznie 
soadają  (ostatnio przeciętnie od 10 
do 15 gr na 1 sztuce), coraz więcej 
jest śmietany i masła. Na Wybrze-
żu i Olsztyńskiem są  już pierwsze 
nowalijki, a wkrótce pojawią  się 
one również w innych wojewódz-
twach. W ostatnim okresie obserwu-
je się także dużą  podaż nieomal że 
wszystkich artykułów rolnych. 

NASZA 
str 2 WIEŚ 

Kierunki rozwoju i organiza-
cji służby rolnej w Polsce były te-
matem dwudniowej konferencji 
studentów i absolwentów wyższych 
szkól rolniczych. „Oświata jest na j -
lepszą  i najbardziej potrzebną  me-
lioracją  w rolnictwie" — to hasło 
lansowane przez naukowców. Pod 
tym też hasłem przebiegała dysku-
sja na naradzie. Wysunięto wiele 
propozycji zmierzających  do udo-
skonalenia systemu oświaty rolni-
czej, jak utworzenie przy PZKR 
ośrodków upowszechnienia postę-
pu i wiedzy rolniczej, pełniących 
funkcję  koordynatorów działalności 
oświatowej, przesunięcia podstawo-

TYDZIEŃ 
w ROLNICTWIE 

wych obowiązków  propagowania 
wiedzy rolniczej z agronomów na 
stałych nauczycieli szkół PR i inne. 

-jf  Spółki melioracyjne otrzyma-
ły ostatnio nowy statut. Do dotych-
czasowych ich zadań, talrich, jak 
konserwacja urządzeń  melioracyj-
nych, zagospodarowanie i pielęgna-
cja łąk  i pastwisk, dochodzi obo-
wiązek  racjonalnej gospodarka na 
terenach zmeliorowanych, przede 

wszystkim na dużych kompleksach 
użytków zielonych. Spółki, w myśl 
statutu, powinny zorganizować na 
zmeliorowanych użytkach zielonych 
właściwy wypas bydła, czuwać nad 
terminowym sprzętem siana, inicjo-
wać budowę suszarni pasz itp. 
Spółki otrzymają  odpowiednie kre-
dyty państwowe. Pomocy spółkom 
będą  udzielać rady narodowe. Obec-
nie w kraju działa około 6 tys. 
spółek. Obejmują  one swoją  dzia-
łalnością  tylko ponad 2 min ha, 
czyli 1/3 część zmeliorowanych u-
żytków rolnych. 4 min ha oczeku-
je na stałego opiekuna. 

Znana szkółka szachowa LZS 
Nawra z pow. nowomiejskiego da-
ła jeszcze raz znać o sobie, tym 
razem w warcabach. Reprezentant-
ka tego koła Marysia Czubek, za-
jęła I miejsce i tytuł mistrzyni wo-
jewództwa. Ona też wyjedzie na 
centralne mistrzostwa LZS tio Na-
łęczowa, które rozegrane zostaną  w 
dniach 18 i 19 kwietnia. Drugie 
miejsce zajęła Janina Gerwel z 
Giżycka, a trzecie Jadwiga Za-
krzewska z Iławy. 

Mistrzostwa szachowe kobiet sta-
ły również pod znakiem zawodni-
czek LZS Nawra. Zwyciężyła Ge-
nowefa  Otręba z Nawry przed Ire-
ną Lech z Pisza i Urszulą Stacho-
wicz z Iławy. 

Mistrzem województwa LZS w 
szachach został Stanisław Korycki 
z Nowego Miasta. Wicemistrzem 
Czesław Bitowt z Lidzbarka Warm. 
a trzecie miejsce zajął  Janusz Ko-
walówka z Iławy. 

Kierownik komisji sędziowskiej, 
p. Katarzyński, wyraził uznanie za 
sprawną  organizację mistrzostw i 
wysoki poziom zawodników. 

PIERWSZY WYŚCIG KOLARSKI 
NA OTWARCIE SEZONU 

W najbliższą  niedzielę rozegrany 
zostanie w województwie olsztyń-
skim pierwszy wyścig kolarski na 
otwarcie sezonu. Będzie to pierwszy 
sprawdzian formy  poszczególnych 
zawodników w normalnych warun-
kach, przede wszystkim klimatycz-
nych. 

1 maja natomiast w Węgorzewie, 
tamtejsza Rada Powiatowa LZS, 
organizuje tradycyjny wyścig do-
okoła Jeziora Mamry. Tytułu mi-
strza indywidualnego bronić bę-
dzie Sierżant z „Olimpii" Olsztynek, 
a mistrza drużynowego jego klub 
macierzysty. 

8 maja br. w Kaliningradzie ro-
zegrany zostanie coroczny Wyścig 
kolarski pomiędzy reprezentacjami 
Olsztyna i Kaliningradu. Skład eki-
py olsztyńskiej ustalony zostanie 

I po obu poprzednich wyścigach. 
I (j.p) 



Instensyfikacja  za darmo 
DLACZEGO 

p s z e n i c a jara 
Napewno pszenica jara nie jest-

tak cudowną rośliną, która zaraz 
zbawi nasze rolnictwo. Bezsporną 
jest jednak rzeczą, że daje ona 
przeciętnie o 2 q ziarna więcej 
niż żyto, uprawiana na podob-
nych glebach. 

W warunkach naszego regionu 
pszenica jara ma większe zna-
czenie niż w pozostałych, m. in. 
i dlatego, że jej uprawa zmniej-
sza ryzyko związane z przezimo-
waniem plantacji pszenicy ozimej. 
Mamy też większą swobodę w 
wyborze stanowiska i czas na 
należyte doczyszczenie oraz do-
prowadzenie roli. Tak że układ 
warunków klimatycznych na na-
szym terenie jest korzystniejszy 
dla pszenicy jarej. Oto naprzy-
kład rozkład opadów. W maju, 
gdy pszenica ozima strzela w 
w źdźbło kłosi się, potrzebuje 
dużo wilgoci, występują u nas 
najczęściej susze. Tymczasem 
pszenica jara wiele na tym nie 
ucierpi, ponieważ jej rozwój w 
maju jest jeszcze powolny, a kło-
szenie przypada dopiero na ko-
niec czerwca i początek lipca, 
gdy w glebie w naszym regionie 
na skutek opadów jest już wię-
cej wilgoci. 

Zachęcając do rozszerzenia are-
ału również pszenicy jarej przy-
pominamy jednocześnie, że jej 
wysokie plony osiągniemy tylko 
wówczas, gdy wykorzystamy 
wszystkie czynniki prowadzące 
do tego celu. Z tego względu 
trzeba nie tylko umiejętnie do-
brać dla naszych warunków naj-
lepszą odmianę, ale także zasto-
sować odpowiednią agrotechnikę. 

dla rejonu Żuław i dolnej Wi-
sły — Pomorzanka. Z nowszych 
odmian równie dobrze plonująca  i 
niezawodna w naszych warunkach 
glebowo-klimatycznych jest Bajka. 

S T A N O W I S K O 
I U P R A W A ROLI 

Najczęściej stosowanym i trzeba 
przyznać, że najlepszym, jest sta-
nowisko po ziemniakach lub bu-
rakach, pod które stosowany był 
obornik. Dobrymi przedplonami pod 
pszenicę jarą  są  również rośliny 
strączkowe,  koniczyny, lucerny z 
trawami i kukurydza. 

W gospodarstwach, w których 
brak jest pasz, rolnicy nierzadko 
sieją  po rzepakach poplon, a po 
nim uprawiają  pszenicę jarą.  I 
trzeba przyznać, że z dobrym skut-
kiem. 

Ważnym ogniwem w przygotowa-
niu roli" pod pszenicę jarą  jest orka 
przedzimowa. Niezależnie od przed-
plonu trzeba jesienią  pole koniecz-
nie zaorać na głębokość do 30 cm, 

Głowa jest po to by praac 
rąk  była nie tylko wydajna 
lecz i najbardziej celowa 
Dobrze zagospodarować znaczy 
więc pracować tak aby z tego 
był największy pożytek 
w naszych warsztatach rolnych 
istnieje w tym zakresie 
duze pole działalnia 
najtańszym przeto sposobem 
przede wszystkim 

gffgsgi 
ttómrezerw,i 

Z tych rezerw 
postaramy się zwrocic uwagę 
w naszej nowej rubryce pt.: 
„Intensyfikacja  za darmo". 

Redakcja 

aby rola mogła łatwiej zmagazy-
nować większą  ilość wilgoci i pod 
wpływem mrozu nabrać właściwej 
struktury. 

Wiosenna uprawa roli musi być 
tak przeprowadzona, abyśmy nie 
stracili wilgoci i nie zniszczyli 
struktury , które dzięki przedzi-
mowej orce uzyskaliśmy. Dlatego 
na glebach lżejszych powinniśmy 
zastosować tylko włókę i bronę, 
chociaż w niektórych wypadkach 
może być celowe wykonanie bro-
nowania roli bez uprzedniego włó-
kowania. Na glebach cięższych, 
zwłaszcza zlewnych, potrzebne ^est 
zawsze głębsze spulchnianie roli, 
stąd  też po włóce puszczamy na 
nich kultywator o łapach półszty-

Tak zwana próba kręcona siew- 200 kg zboża na polu o powierz-
nika, choć łatwa do przeprowadzeń chni 1 ha. Skoro na 1 hektar ma-
nia, ' nie jest jeszcze wykonywana my wysiać 200 kg nasion, to po-
powszechnie. Niektórzy rolnicy sie- wiedzmy na 3 ary — 6 kg ziarna* 
ją  „na oko". Wskutek takiego po- By obsiać 3 ary siewnik musi prze-
stępowania wysiewa się powiedz- być odległość 200 m (3 ary, a więc 
my raz 180 a innym razem 200 kg 300 metrów kwadratowych podzie-t 
pszenicy na tym samym polu. Ta- ione przez 1,5 m — szerokość ro~ 
kie postępowanie często powoduje boczą  siewnika — równa się 200 
obniżkę plonu. Dlatego warto po- metrów bieżących).  W tym czasie 
święcić trochę czasu, by dokładnie koła siewnika obrócą  się w zao-
nastawić siewnik na żądaną  ilość krągleniu  67 razy (liczbę tę uzy-
wysiewu. Czynność tę winno się skano w wyniku podzielenia 200 m 
wykonywać przed siewem nasion przez 3 m — obwód tylnego koła), 
wszystkich gatunków roślin' oraz Tak więc po wykonaniu 67 obro-
przed zamierzoną  zmianą  gęstości tów tylnych kół, a właściwie jed-
wysiewu tego samego ziarna. nego z nich — koła napędzającego 

Wiele siewników jest zaopatrzo- przyrządy  wysiewające,  z siewnika 
nych w fabryczne  napisy charakte- winno wypasc 6 kg ziarna, 
ryzujące  w przybliżeniu gęstość Obliczenia można wykonać rów-
wysiewu przy rozmaitych położę- nież w inny sposób, korzystając  ze 
niach dźwigni. Liczby te mają  jed- specjalnego wzoru. W tym wypadku 
nak tylko ułatwiać wykonyvyanie przyjmujemy dowolną,  ale stale ta-
próby kręconej. Chodzi o to", by, ka samą.  liczbę obrotów, która nie 
korzystając  z tych napisów, trafić  powinna jednak być niższa niż 3ŚL 
na właściwą  gęstość wysiewu po- Wzór brzmi następująco:  ciężar 
wiedzmy nie po pięciu eksperymen-
tach, ale już po dwóch czy trzech. 

Jak wykonać próbę kręconą? 

DOBÓR O D M I A N 

Pszenice ościste, które nie cie-
szą  się wielkim uznaniem, ponie-
waż wykazują  skłonność do osy-
pywania się i silniejszego wylęga-
nia mają  jednak tą  zaletę, że na-
dają  się na słabsze stanowiska i 
tam, gdzie pszenicy nie zbiera się 
powszechnie maszynowo. Wszystkie 
one, a zwłaszcza najlepsza z tej 
grupy odmiana dla naszego regio-
nu Ostka Popularna — wyróżnia 
się ponad to dużą  odpornością  na 
wiosenne susze. 

Pszenice bezostne jako bardziej 
intensywne wymagają  już gleb le-
pszych, znoszą  większe dawki na-
wozów nie wylegaja przy tym i 
nie porastają  tak łatwo jak osttei. 
Poza tym znacznie mniej się osy-
pują,  a więc są  bardziej odpo-
wiednie dc zbioru mechanicznego. 
Najwierniej plonującymi  odmiana-
mi wśród gółek w naszym regio-
nie są:  Nadgoplanka i Rokicka a 
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Ruszamy w pole BHHH| 
Wiosna  zawitała  do  nas w tym do  prac wiosennych. Co przezor-

roku  trochę później. Śnieg  ustąpił  niejsi gospodarze  pol je-
z pól i wkrótce  ruszymy w pole. szcze podczas mrozow wywieźli o-
Pr~ed  tym trzeba było jednak  po- bornik  na pola i natychmiast po 
czynić najpilniejsze przygotowania  odtajaniu  gleby przyorah go przy-

gotowali  maszyny i sprzęt, dopro-
wadzili  do  porządku  sad. 

Nie  trzeba dodawać,  że tegorocz-
na iciosenna kampania sieiona bę-
dzie  trudna.  Opóźniona loiosna 
spiętrzy prac na polu. Trzeba  bę-
dzie  nie lada  sprawności organiza-
cyjnej, by wszystkie  prace ukoń-
czyć w terminie. Nieodzowna  w 
wielu wypadkach  stanie się pomoc 
sąsiedzka.  Kółka  rolnicze powinny 
bardzo  szczegółowo  opracować 
marszrutę  maszyn, by w jak naj-
krótszym  czasie toykonać  jak naj-
wiecej vracy. 

Antoni ROSOŁ, ogrodnik  z PGR 
Czernin  pod•  Sztumem  prześwietla 
korony  drzew  owocowych. 

Edmiuid  OMIECZYNSKI  z Nowe-
go Targu  pod  Sztumem  jako drugi 
w tej wsi rozpoczął  siewy. 

ZAPRAWIANIE NASION 

Chemiczne zaprawianie roślin jest jednym z najtańszych sposobów 
zwalczania chorób roślin. Najprostszą  i najbardziej rozpowszechnioną 
metodą  jest zaprawianie na sucho. Zaprawianie należy przeprowadzać 
w bębnowych zaprawiarkach, które gwarantują  właściwe wymieszanie 
i naniesienie preparatów na wszystkie nasiona. Najbardziej rozpow-
szechnione jest zaprawianie nasion zbóż, motylkowych i warzyw. 
Dawka preparatów dla zbóż i motylkowych wynosi 200 gramów za-
prawy na 100 kg ziarna. 

Ziarno przygotowane do zaprawiania winno być oczyszczone i suche. 
Przed wsypaniem do zaprawiarki dzielimy ziarno na dwie równe 
części. Po wsypaniu połowy ziarna dodajemy połowę odważonej dawki 
zaprawy, następnie wsypujemy drugą  połowę ziarna 1 dodajemy drugą 
część zaprawy. Szczelnie zamykamy zaprawiarkę i obracamy ją  grzez 
5 minut przy około 50---G0 obrotach na minutę. 

W czasie pracy przy zaprawianiu nasion należy przestrzegać wszel-
kich środków ostrożności. Najlepiej na wolnym powietrzu pod da-
chem, w odzieży ochronnej, w okularach i z wilgotnym tamponem 
na ustach i nosie, względnie w masce ochronnej. 

Wg obserwacji przeprowadzonych w Pracowni Techniki Ochrony 
Roślin przy Wyższej Szkole Rolniczej w Olsztynie najbardziej sku-
tecznym preparatem jest ZAPRAWA NASIENNA T. Posiada ponadto 
te zalety, że nie powoduje okresowego zahamowania rozwoju kiełku-
jących  roślin i może być stosowana do zaprawiania wszystkich nasion 
zbóż, motylkowych i warzyw. ZAPRAWA NASIENNA R wskazana 
jest głównie do zaprawiania zbóż, lnu i buraków. ZAPRAWA NA-
SIENNA RG posiada szerszy zakres działania niż zaprawa nasienna "R, 
ponieważ dodatkowo chroni nasiona i kiełkujące  rośliny przed szkod-
nikami glebowymi, jak: pędraki, drutowce, rolnice, turkucie itp. 
ŚNIECIOTOX przeznaczony jest przede wszystkim do zwalczania 
głowni i śnieci na ziarnie zbóż. TERRAFUN, preparat grzybobójczy 
służący do odkażania ziemi, nadaje się przy zbożach jedynie do zapra-
wiania przeciw śnieci cuchnącej  pszenicy. 

Zaprawy nasienne są silnymi truciznami, dlatego należy je tak 
samo, jak i inne środki ochrony roślin przechowywać w oddzielnych, 
zamkniętych pomieszczeniach. Nasiona należy zaprawiać na krótko 
przed wysiewem. Zaprawione nasiona trzymać pod zamknięciem. 
Opakowania po zaprawach oraz ewentualne zaprawione a nie wysiane 
ziarno należy spalić lub zakopać zdała od ujęć wody. Przy pracach 
związanych z zaprawianiem nasion w żadnym wypadku nie należy 
zatrudniać dzieci i kobiet ciężarnych. W czasie prac nie wolno palić 
tytoniu ani spożywać posiłków. Po pracy dokładnie umyć wodą 
z mydłem ręce i twarz oraz przepłukać usta. 

Dr K. BERLIŃSKI 
Pracownia Techniki Ochrony Roślin 

;WSR w Olsztynie 

nasion, które powinno się wysiać 
przy określonej liczbie obrotów koła 
równa się normie wysiewu nasioo 
w kilogramach na 1 ha pomnożo-
nej przez szerokość roboczą  siew-

S S » * a w metrach, pomnoionei p ^ 
1,5 m, który posiada tylne koła obwód koła w metrach, pomnozo-^ 
o obwodzie 3 m chcemy wysiać nej przez liczbę obrotów koła i 

podzielonej przez 10.000. Podstaw-* 
my do wzoru liczby — te same,, 
z których korzystaliśmy uprzednio.. 
20t)Xl,5X3X67 : 10000 — 6. A więc 
przy 57 obrotach koła powinno sśęi 
wysiać 6 kg ziarna. 

Jednym z wyżej wymienionych; 
sposobów, drugi jest łatwiejszy,,! 
obliczamy ile ziarna powinno się 
wysiać. Z kolei musimy odpowied-
nio nastawić siewnik. 

Ustawiamy tę maszynę poziomo! 
na odpowiednich podkładkach nr. 
możliwiających  obracanie koła na-* 
pędzającego  przyrządy  wysiewające. 
Skrzynię siewnika do połowy wy-
pełniamy ziarnem. Fod maszynę 
kładziemy płachtę. Obracamy ko-
łem kilka razy, żeby nasiona wy-
pełniły gniazdka przyrządów  wysie-
wających,  zmiatamy ziarno, które 
w tym czasie wypadło i rozpoczy-
namy próbę. Po ukończeniu kręce-
nia — koło winno obracać się z 
taką  sama szybkością  jak podczas 
normalnej' pracy siewnika — waży-
my ziarno zebrane z płachty i po-
równujemy ilość rzeczywiście wy-
sianych nasion z tą,  którą  siewnik 
powinien wygarnąć,  a więc uzyska-
ną  z obliczeń. Jeśli jest różnica, 
przesuwamy dźwignię regulującą 
w inne położenie i znów rozpoczy-
namy eksperyment. W ten sposób 
postępujemy aż do czasu, kiedy 
maszyna zacznie wysiewać właści-
wą  ilość nasion. I dopiero wówczas 
jedziemy na pole. 

Na  żuławskich  równinach zaczę-
to już rozsiewanie nawozów na 
pola. 

SPROSTOWANIE. W numerze 15 
„Naszej Wsi" z dnia 9.IV. br. zaszła 
pomyłka w podpisie pod zdjęcie na 
str. III. Prawidłowo powinien on 
brzmieć: „Wysoka komisja sędzio-
wska oraz August Szulc z Tuławek 
z najleoszą  na pokazie cieliczką"* 
Za błąd  przepraszamy. 
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Pole Nie oc iąga :  sie z rozpo- Inwentarz W pomieszcze- Podwórze Nie o d k r y w a ć za 
częciem s iewów. K r a jo- I sHsOł l iOiŁ n iach i n w e n t a r - i y U ^ U l Ł U wcześn ie k o p c o w 

w e i l iczne doświadczenia w y - skich p r zep rowadz i ć w i o s e n n e z i emniaczanych . G d y b y ś m y b o -
kazu ją ,  że s i ewy opóźnione o porządki  i dezynfekc ję .  P r z e - w i e m t e raz odkry l i częściowo 
1—2 tygodnie w s t o s u n k u do d łużać czas p r z e b y w a n i a zwie - kopiec, p r z e k o n a l i b y ś m y się 
o p t y m a l n e g o t e r m i n u p o w o d u - rzą t  na okó ln ikach do cz t e rech ł a t w o już po k i l k u dn iach , że 
ją  zwyk le obniżkę p lonu o 3— godzin, zwraca j ąc  baczną  u - jego powie rzchn ia zaz ie len i ła -
5 ha q -ziarna z h e k t a r a . Z r e - wagę , a b y bydło było w r u c h u , b y się, gdyż pod d z i a ł a n i e m 
sztą  powszechn ie przecież w i a - I n w e n t a r z k a r m i e obficie,  ciepła z i emniak i sk i e łkowa łyby , 
domo, że zboża j a r e mogą  k ie ł - a b y nie spadł z kondyc j i , po- a b ie łk i p r z e b i ł y b y c ienką  o -
k o w a ć już w ledwie r o z m a r z - n i e w a ż po w y j i c i u n a p a s t w i - k r y w ę . N a t o m i a s t w k o p c a c h 
n i ę t e j glebie, gdyż ich n a j n i ż - sko będzie m u s i a ł dużo „od- leżących  pod z i m o w y m o k r y -
sza t e m p e r a t u r a k i e łkowan ia 
w y n o s i 1—3°C. P r z y t y m zbo-
ża te znoszą  dobrze p r z y m r o z k i 
w iosenne w czasie w s c h o d ó w i 
dalszego r o z w o j u . 

Za w c z e s n y m s i e w e m zbóż 
p r z e m a w i a również i to, że w 
t e n sposób p r z e d ł u ż a m y okres 

KALENDARZOWE 

przypomnienia 

ciem, z iemia w e w n ę t r z o k r y w y 
jeszcze d ługo będzie z a m a r z -
n ię ta , a t e m p e r a t u r a o k o p o -
w y c h właśc iwa , tzn . n ie p o z w a -
la jąca  im na k i e łkowan ie . 

Oczywiście , nie zwa ln i a to z 
kon t ro l i wiosną  kopców. J e ś l i 
w t r akc ie j e j p r z e p r o w a d z a n i a 

ich wege t ac j i . Wcześn i e j bo- rab iać" , a b y p o t e m dojść do s t w i e r d z i m y , że t e m p e r a t u r a 
w i e m posiane, d ł u ż e j rosną,  a n o r m y , a n a s t ę p n i e w y d a j n i e j es t n o r m a l n a — kopce zos t a -
pob ie ra jąc  p o k a r m y przez d łuż - p r o d u k o w a ć . W gospoda r s t - w i a m y pod z i m o w y m ok ryc i em, 
szy okres w y t w a r z a j ą  większe w a c h o d c z u w a j ą c y c h  b r a k pasz jeśl i zaś jes t w y s o k a — t r z e b a 
p lony . Dzięki w c z e s n y m sie- r a d z i m y usz l ache tn i ać s łomę, z i emniak i szybko p r z e b r a ć , 
w o n i zbóż j a r y c h „ u c i e k a m y " co os iągniemy  ł a t w o przez za- gdyż j e s t to oznaka , że Du lwy 
nie ty lko p r zed suszą  wiosenną,  pa rzan ie , w a p n o w a n i e czy droż gni ją , 
ale również p rzed cho robami i dżowan ie s łomy. W a r t o ś ć po -
szkodn ikami . k a r m o w a t a k i e j sieczki zbliżo-

P a m i ę t a j c i e , że n a j b a r d z i e j na jes t do war tośc i s łabego s ia-
w r a ż l i w y m \ zbożem j a r y m na na, czyli m a p r a w i e d w a r azy 
opóźnienie s iewu jes t pszenica taką  w a r t o ś ć j a k s łoma nie u -
j a r a i owiesI szlachetniona. . 

NASZA 
str 3 WIEŚ 



P OD zasiew grochu powinno 
się przeznaczyć pole po obo-
zach w trzecim roku po o-

borniku, lub na nieco słabszej sie-
bie po okopowych, a więc w dru-
gim roku po oborniku. 

Orkę siewna pod groch powinno zasiewie wałować i zaraz tego sa-
się wykonać jesienią.  Wiosną  sto- niego dnia bronować, 
su je się tylko uprawy m«jące  na Grochy typu Viktoria : odmianę 
celu ograniczenie parowania gleby, Cesser należąca  do typu Folger 
wymieszanie nawozów mineralnych, 
niszcr.enie wcześnie wschodzących 
chwastów i przede wszystkim spul-
chnienie gleby. 

Nawożenie w ilości 2—3 q/h f®u-
perfosfatu  i ]—1,5 q/h* 40 ppoc 
soli potasowej należy wykonać kil-
ka dni przed siewem. 

Groch należy wysiać najwcześ-
niej jak tylko się da. Znosi on do-
brze wiosenne przymrozki, docho-
dzące  nawet do —6°C, a wseho- , . . , 
Ć73C w okresie niskich temperatur r a l < ? z 7 .wysiewać w _ilosci około 
doskonale się zakorzenia. Opóźnię- 240 kg/ha. Drobnonasienny groch 

tacjsch groch jest siany za płytko, większa niż 15—16 proc. Zanie-
Groch należy siać w rzędy co czys-czeń nie powinno być więcej 

25—50 cm, by umożliwić stosowa- niż 2—5 proc. Każdy plantator po-
nie wypiełaczy dla odchwaszczenia winien przed siewem sprawdzić 
międzyrzędzi. Jeżeli gleba w czasie wartość nasion, by w razie potrze-
siewu jest sucha, należy groch pó bv odpowiednio zwiększyć normę 

wysiewu. 

SIEW 
GROCHU 

nia siewu grochu przez niektórych 
rolników niejednokrotnie do pierw-
szych dni- maja jest rażącym  błę-
dem, 

Groch potrzebuje do wzejścia du-
żo wilgoci. Z tego powodu, należy 
go siać na głębokość 6—8 cm. Dla-
tego gleba pod siew erochu musi 
być dostatecznie spulchniona, a 
redlice siewnika odpowiednio ob-
ciążone.  Dotychczas na wielu plan-

wysiewa się w ilości 180 kg/ha. 
Przy opóźnionym siewie lub na 
słabszej glebie czy, w gorszym sta-
nowisku, ilość wysiewu należy 
zw;ększyć o 10—15 proc. 

Nasiona przeznaczone do siewu 
nie rnoga zawierać ani jednego 
żywego strąkowca.  Siła kiełkowa-
nia nasion ze zbioru poprzedniego 
roku powinna wynosić 93—95 proc, 
a z rezerwy 88—90 proc. Wilgotność 
nasion do siewu nie powinna być 

Przed siewem nasiona grochu po-
winno się zaprawiać stosując  Fun-
gitox T w ilości 150 g zaprawy na 
100 kg nasion. Nasiona z prepara-
tem należy bardzo dokładnie wy-
mieszać. Dobrze też jest nasiona 
lub glebę szczepić nitraginą,  którą 
można nabyć w GS lub bezpośred-
nio w Wytwórni Nitraginy w Wał-
czu, ul. Bydgoska 41. Sposób szcze-
pienia jest podany na opakowaniu. 
Szczepionka jest bardzo tania, jej 
stosowanie łatwe, a przy ewentu-
alnym braku w glebie odpowied-
nich bakterii zabieg ten może 
zwiększyć plon nasion nawet o 
kilka kwintali z hektara. . 

Na ogół nie należy polecać siewu 
mieszanego. W rachubę wchodzi je-
dynie mieszanka o składzie 60 
kg/ha grochu + 140 kg/ha owsa. 
W roku korzystnym dla uprawy 
grochu uzyskuje się plon 3—6 q/ha 
grochu i około 20 q z ha owsa. 
Mieszanka taka nie wylęga — mo-
że być koszona nawet kombajnem. 

Dr S. PAPROCKI 
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Z szeregu zadań, jakie spełnia 
wapnowanie gleb mniej zna-
nym jest poprawa efektyw-

ności nawożenia. Zlikwidowanie 
zakwaszenia udostępnia pokarmy 
roślinom i ułatwia ich pobieranie. 

Dotychczasowe badanu? Stacji 
Chemiczno-Rolniczej w Olsztyrtie j 
wykazują,  że połowa naszycM gleb » 
jest mocno zakwaszona, wykazuję 
pH poniżej 5,6. Dokładne określe-
nie odczynu gleby, celem racjonal-
nego wapnowania, jest rzeczą  nie-
zmiernie ważną.  Dlatego też gospo-
darstwa, które jeszcze nie mają 
przebadanych gleb, powinny czę-
ściej korzystać z pomocy stacji i 
przysyłać próbki do zbadania. Zna-
jomość odczynu i rodzaju gleby 
pozwoli określić odpowiednia wy-
sokość dawki wapna nawozowego. 
*Ta sama dawka na glebie kwaśnej 
działa krócej aniżeli na słabo za-
kwaszonej. Działanie prawidłowej 
jdawki wapna nawozowego na e-
fektywność  nawożenia i pkm jest 
łratychmiastowe i mziciąga  się jesz-
(cze na lata następne. Dowodem tego 
jsą  wyniki licznych doświadczeń 
przeprowadzonych przez ITJNG. 
IPrzy uprawie jęczmienia 2wyżka 
plonu w pierwszym roku po wap-

ZAKWASZENIE 

CO ROBIĆ 
na plantacjach rzepaku 

OBNIŻA PLONY 

dawaniu wynosiła 2—3 q/ha. W 
Tyrrwałdzie, powiat Iława, w dru-
gim roku po wapnowaniu, przy u-
prawie mieszanki zbożowej z wy-
ką,  zwyżka zielonej masy była 
foandzo  duża. wynosiła 118 q/ha. 
[Wymienione zwyżki wystąpiły  w 
porównaniu do gleby nie wapnowa-
nej , ale również nawożonej taką 
łsamą  dawka nawozów mineralnych. 
•Nawet przy uprawie żyta, które 
jest powszechnie uważane za rośli-
n ę dobrze znoszącą  kwaśny odczyn 
gleby, wapnowanie wpływa dodat-
nio na wykorzystanie nawozów 

Dawka pełnego nawożenia mine-
ralnego na glebie bardzo kwaśnej 
<pH — 4.4) dała słaby plon. Przy 
zastosowaniu wapna nawozowego 
zwyżka plonu jest wyraźna, a.przy 
wapnie z cukrowni ta sama dawka 
nawozów mineralnych dała prawie 
dwa razy większy plon ziarna. 
Jęczmień nie nawożony w roku na-
.stępnym i bez wapna prawie prze-
,padł. 

Na glebach kwaśnych składniki 
pokarmowe, zwłaszcza fosfor  i po-
tas. dostarczane w nawozach stają 
się niedostępne dla roślin. W ta-
kich warunkach ponad połowa fos-
foru  może przejść w formę  z tru-
dem pobieraną  przez roślinę. Mimo 
zastosowania nawożenia praktycz-
ne korzyści sa mniejsze niż plano-
wane, gdyż rośliny nie mogą  pobie-
rać danego im fosforu.  Wprowa-
dzone do gleby nawozy wapnio-
we powodują  przejście fosforu  z po-
łączeń  trudno . przyswajalnych .»a 
łatwiei przyswajalne przez rośliny, 
tym samym zwiększają  więc wy-
korzystanie nawozów fosforowych. 
Pod wpływem wapnowania gleby 
W2Tasta w niej również ilość przy-
swajalnego potasu i azotu. 

Mgr  inż. K. PISKUŁA 
Stacja Chemiczno-Rolnicza 

w Olsztynie 
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Rzepaki i rzepiki ozime w okre-
sie % czesnej wiosny wymagają  sta-
rannej opieki. 

Zasilanie nawozami azotowymi 
należy przeprowadzić j \k najwcześ-
niej. Do pogłównego zasilania rze-
paków stosujemy nawozy azotowe 
w formie  łatwo dostępnej dla ro-
ślin jak: saletrę wapniową  15 proc., 
Saletrę amonową  34 proc. lub sa-
letrzak 20,5 — 25 proc. Należy 
przeznaczyć na 1 ha do 100 kg 
czystego składnika azotu. / Ilość 
przeznaczoną  na wiesenne zasilenie 
rzepaków najlepiej podzielić na 
dwie lub trzy dawki i wykazać za-
siew w odstępach co 10 dni (przy 
zachowaniu zasady, że pierwsze za-
silenie nastąpiło  z chwilą  ruszenia 
wegetacji). 

Drugim bardzo ważnym zabie-
giem w okresie wczesnej wiosny 
jest bronowanie i opiełanie plan-
tacji. Praktycznie przy wczesnym 
wysiewie pierw'szej dawki nawozów 
azotowych nie możemy na glebach 
zwięzłych stosować bronowania, co 
obowiązkowo  należy wykonać w 
terminie drugim. Bronowanie wy-
konujemy bronami średnimi, a w 
wypadkach uzasadnionych nawet 
ciężkimi (gęsty zasiew, gleby zlew-
ne) i ostrymi z ukosa lub w po-
przek do rzędów roślin. 

Bronowanie rzepaków należy 
przeprowadzić nie później jak w 
10 — 12 dni po ruszeniu wegetacji 
przy glebie dostatecznie przeschnię-
tej. 

Następnym nie mniej ważnym 
zabiegiem od poprzednich w okre-
sie wiosny jest zniszczenie szkod-
ników. 

Słodyszek rzepakowiec występuje 
w zasadzie na wszystkich planta-
cjach. Należy pamiętać, że niszcze-
nie słodyszka nie możemy odkłar-
dać, bowiem największe straty wy-
rządza  wówczas kiedy rzepak pącz-
kuje. W naszych warunkach pierw-
sze naloty tego groźnego szkodnika 
występują  już w połowie kwietnia. 
W tym czasie każdy plantator wi-
nien sprawdzać stan plantacji i szu-
kać słodyszka wT pierwszych pąkach 
kwiatowych. Po stwierdzeniu na 
roślinie powyżej trzech chrząszczy 
zwalczanie słodyszka jest konieczne 
np: azotoxem pylistym 5 proc. w 
dawce do 30 kg na 1 hektar. W 
miejsce azoto*u pylistego 5 proc. le-
piej jest stosować Owadziak 1,2, 
Ditox i Tritox pylisty w ilości do 
25 kg/ha, bowiem te preparaty sku-
teczniej niszczą  nie tylko słodyszka 
ale występujące  w tym okresie inne 
szkodniki np. chowacze. 

Na 7 dni przed kwitnieniem i w 
czasie kwitnienia (aby nie zatruć 
pszczół w w3'padku powtórnych na-
lotów słodyszka oraz konieczności 
prowadzenia zabiegu), stosujemy 
preparaty takie jak Melipax, Toxa-
phen lub Thiodan do 25 kg ha. 

Rolnicy mniej doświadczeni wr 

uprawie roślin oleistych we włas-
nym interesie powinni korzystać z 
rady doświadczonych plantatorów, 
agronomów gromadzkich i służby 
surowcowej Przemysłu Tłuszczowe-
go, szczególnie w tym" wypadku je-
żeli istnieją  trudności co do podję-
cia decyzji w sprawie pozostawie-
nia plantacji do dalszego jej pro-
wadzenia. 

Na plantacji rzepaku i rzepiku 
ozimego powinno być w normal-
nych warunkach od 50 — 70 rośli-
nek na 1 m2. Jeżeli jednak na sku-
tek złych warunków atmosferycz-
nych przezimowało 30 roślinek na 

1 m2 (rozłożonych równomiernie), 
wówczas plantację taką  pozostawia-
my do dalszego prowadzenia. 

Za rośliny zdrowe uważamy 
wszystkie te, które mają  zdrowy 
korzeń główny, to znaczy, że nie 
jest zwiotczały i nie wykazuje pro-
cesów gnilnych, a skóra z tkanką 
korowTą  nie oddziela się od korze-
nia. 

Decyzję w sprawie zaorania rze-
paku bardzo często nie można wcze-
śniej podejmować jak po wykona-
niu pierwszych zabiegów w postaci 
nawożenia i bronowania to znaczy 
po 10 — 15 dniach od ruszenia 
wegetacji. 

Inż. Juliusz WOJCIECHOWSKI 

PRZEDSIEWNA 
UPRAWA ROLI 

Na prośbę Jana Misiuny 
spod Ełku przypominamy — 

rowac na zmagazynowanie 
.jak największej ilości wilgoci 

sprecyzowane przez prof.  dra pozimowej. Zwykłe glebę ta-
Witolda Niewiadomskiego z ką uprawia się broną; rza-
Wyższej Szkoły Rolniczej w dziej pługiem czy kultywa-
Olsztynie — najważniejsze 
momenty, na które w trakcie 
wiosennej uprawy roli trzeba 
zwrócić szczególną uwagę. 

Poza przykryciem wszel-
kiego rodzaju nawozów za-
danie zespołu upraw wiosen-
nych polega przede wszyst-
kim na zabezpieczeniu wil-
goci, należytym wykorzysta-

torem na zlewnym stanowis-
ku. Rolę jak najmniej prze-
wracać, stosować narzędzia 
płytko pracujące. W wypad-
ku konieczności głębszego 
spulchniania bezwględnie 
trzeba agregatować narzę-
dzia. 

Na różnych typach gleb 
terenów pagórkowatych pod-

niu '' pozimowej sprawności legających erozji obok dążę 
roli oraz spulchnieniu gleby 
zlewnej. 

Sposób uprawy gleby cięż-
kiej zależy od jej stanu. Jeśli 
skiby są dobrze zgruźlone, 
łatwo daje się doprawić rolę 
cięższą włóką zastosowaną 
na sagę. Włókę puszcza się 
wówczas, gdy bieleją grzbie-
ty skib. Jeżeli skiby nie są 
należycie skruszone — na 
skutek zbrylonej, opóźnionej 
czy zamazanej ziębli — upra-
wę rozpoczyna się od wyko-
nania podorywki. Podorane 
pola, jak zwykle w takim 
wypadku, musi być oczywiś-
cie natychmiast'zabronowane. 

nia do zatrzymania jak naj-
większej ilości wilgoci pozi-
mowej nie można zapominać 
0 konieczności przeciwdziała-
nia zmywom. W związku z 
tym obowiązuje następująca 
zasada: doprawiać łub upra-
wiać części pola, bez wzglądu 
na ich położenie, w miarę 
obsychania, bez wyczekiwa-
nia na doschnięcie ostatniego 
kawałka, gdyż wtedy większa 
część roli byłaby już przesu-
szona. Na stokach deszcze 
tym silniej niszczą odkrytą 
glebę i głębsze i bardziej 
świeże jest spulchnienie roli-
Dlatego trzeba płytko orać 
1 kultywatorować. Po orce 

Na polu niezoranym w jesieni n a t y c h m i a s t zastosować kam-
względnie w zimie, trzeba b e ł o w a n i e w p o p r z e k s t o k u 
orać jak najwcześniej usta-
wiając pług w taki sposób, 
by skiby były wąskie i jak 

najbardziej kruszące się. Aby 
zapobiec zbryleniu należy 
sprzęgać pług z kolczatką. 

Na ro!i lekkiej całą umie-
jętność uprawy trzeba skie-

Również i inne narzędzia 
winny pracować poprzecznie 
do kierunku spływu wody. 
Agregatowanie narzędzi ma 
w uprawie terenu pagórko-
watego zdecydowanie więk-
sze znaczenie niż na po łu 
płaskim. 

T 

A CZEGO PSZENICA JARA 
DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 

wnych lub sztywnych sprzężony z mogą  spowodować wyłeganie psze 
bronami. Taka kolejność zastoso- nicy. 
wania narzędzi jest niezbędna. Nie 
wolno przed włóką  stosować kul-

pól, gdzie na skutek większej wil- da działaniu 30 kg czystego sfcład-
goci wyższe dawki tego składnika nika. 

Pamiętajmy zwłaszcza o nawo-
żeniu potasowo-f  osforowym,  jeśli 

Wysokość dawek nawozowych pod 
pszenicę jarą  zależna jest od wzię-

tywatora w celu „przyśpieszenia" tej do uprawy odmian, zasobności 
sipurńu,' hnuiiwn Tirto/̂ TT nrTocncT.i _ 1._ . :,_'„. siewów, bowiem wtedy przesusza-
my rolę, ale tak samo nie należy 
kultywatorować roli już przesu-
szonej, która nie została odpowie-
dnio wcześnie zwłókowana lub 
zbronowana dla zabezpieczenia 
wilgoci zimowej. 

NAWOŻENIE 

Nawozy mineralne pod pszenicę 
jarą  należy rozsiewać przed uży-
ciem brony, zaraz po zastosowa-
niu włóki — na glebach lżejszych, 
zaś na glebach cięższych — przed 
skultywatorowaniem pola, aby 
składniki pokarmowe dostały się 
głębiej. W naszym regionie nawo-
żenie mineralne pod pszenicę jarą 
należy zastosować w całości przed-
siewnie, zwracając  baczną  uwagę 
na nawożenie azotowe, zwłaszcza 
w zagłębieniach bardziej falistych 

gleby, przedplonu itp. czynników. 
Dla orientacji podajemy, że na 
wyprodukowanie 1 q ziarna, słomy 
i plew potrzebna jest następująca 
ilość składników pokarmowych: 
2—3 kg czystego azotu, 1,2—1,5 kg 
PsOs i 1,6—2 kg K 20. W przecięt-
nych warunkach na średnio zasob-
nych glebach, biorąc  najlepszy i 
najczęściej stosowany przedplon po 
ekópowych powinno s.ię dać na 
hektar; azotowych 1—2 q w posta-
ci saletrzaku lub saletry, fosforo-
wych 2—3 q superfosfatu  (tomasy-
ny nieco mniej) i potasowych 1,2— 
1,3 q w postaci soli potasowej. 

Na glebach torfowych  jak i w 
słabszych stanowiskach wymienio-
ne dawki znacznie podwyższamy. 

Tym, którzy mają  superfosfat 
granulowany, gorąco  polecamy dać 
go 50 kg na 1 hektar, mieszając 
razem z ziarnem. Ilość ta odpowia-

SZKODNIKI CEBULI 

Czesław Pijanowska z powiatu mrągowskiego  prosi o podanie sposo-
bu zwalczania śmietki cebulowej. Smietka cebulowa jest to mucha 
składająca  jaja u nasady młodej rośliny. Wylęgają  się z nich białe 
drobne larwy, które wgryzają  się do wnętrza cebuli niszcząc  zazwyczaj 
całe plantacje. 

Aby uniknąć  strat, nasiona cebuli należy zaprawić preparatem 
o nazwie alvit. Postępujemy w następujący  sposób: najpierw nasiona 
zwilżamy wodą  (3—4 łyżki na 1 kg nasion) i mieszamy je z prepara-
tem w ilości 50 g alvitu na 1 kg nasion. Dodajemy jeszcze do tego 
zaprawę nasienną  T (200—300 g na 1 kg nasion). W wypadku braku 
alvitu można stosować azotox zawiesinowy 50 proc. 

Dobre rezultaty daje też spryskiwanie rzędów cebuli ropą  naftową 
w ilości 2 kg na 1 ar. Zabieg stosujemy przed wzejściem cebuli 
opryskując  ślady rzędów. Po wschodach posypujemy kilkakrotnie 
rządki  roślin ziemią  wymieszaną  z naftą.  Na 100 litrów ziemi dajemy 
1,5—2 1 nafty. 

Na plantacjach cebuli często jesżczę występuje choroba grzybowa 
zwana mączniakiem  rzekomym. Poraża ona głównie liście roślin. 
Atakuje najczęściej plantacje nasienne. W wypadku pojawienia się 
takiej choroby opryskujemy plantacje cebuli jednoprocentową  cieczą 
bordoską. 

Kontraktując  cebulę czytelnik nasz ma pierwszeństwo w nabyciu 
podanych środków chemicznych. Spółdzielnia ogrodnicza musi zapewnić 
ich dostawę. Dlatego radzimy zw-rócić się do inspektora spółdzielni, 
który podpisywał umowę, o pomoc w otrzymaniu wszelkich chemicz-
nych preparatów do ochrony plantacji cebuli. On też udzieli szczegó-
łowych informacji  cc do sposobu ich stosowania. 

(kg) 

pszenica jara przychodzi na stano-
wiska po motylkowych. 

S I E W I P I E L Ę G N A C J A 

Plon pszenicy jarej zależy w du-
żym stopniu od terminu siewu i 
dlatego należy dążyć,  aby jej ziar-
no trafiało  do gleby jak najwcześ-
niej. Chodzi nie tylko o wykorzy-
stanie wilgoci pozimowej, ale i o 
to, że wcześniejszy siew zabezpie-
cza pszenicę przed rdzą  i niezmiar-
ką. 

Ziarno przeznaczone do siewu 
musi być zdrowe, odznaczać się du-
żą  siłą  kiełkowania, być wolne od 
wszelkich chorób grzybkowych, co 
łatwo osiąga  się starannie czy-
szcząc  i zaprawiając  materiał siew-
ny. Pszenicę jarą  należy siać gęściej 
niż ozimą,  gdyż słabo się krzewi. 
Przy zachowaniu optymalnego ter-
minu siewu i dobrej agrote^hnice 
na glebach lepszych wystarcza wy-
siać około 180 kg na hektar, na-
tomiast na słabszych i przy niż-
szej kulturze roli, wrysiew trzeba 
zwiększyć do 220 kg na hektar. 
Siew należy obowiązkowo  przepro-
wadzić siewnikiem rzędowym, usta-
wiając  redliczki w rzędy co 10—12 
cm. Siać pszenicę w stanowiskach 
suchszych na głębokość 3—5 cm, 
zaś w wilgotniej szych płycej, 2—4 
cm. Po siewie pole natychmiast 
zabronować w kierunku ukośnym 
do kierunku siewu. 

Zabiegi pielęgnacyjne na planta-
cjach pszenicy jarej to przede 
wszystkim walka z chwastami. Roz-
poczynamy je zaraz po zasiewach, 
gdy tylko nokażą  się chwasty. 
Puszczamy wtedy bronę-zgrzebło, 
która jednocześnie ułatwia pszenicy 
wschody, ponieważ niszczy powstałą 
skorupę glebową.  Po wysznurowa-
niu się roślin w rzędach, gdy roś-
liny się dostatecznie rozwiną,  bro-
nujemy pszenicę w razie potrzeby 
— drugi raz, a gdy chwasty mimo 
to pojąwią  się wkrótce — stosuje-
my zgrzebło trzeci raz. Zabieg ten 
nie może jednak być przeprowadzo-
ny później, niż w okresie wypusz-
szenia przez pszenicę 3—4 listków. 

W późniejszym okresie chwasty 
należy zwalczać przy pomocy środ-
ków chemicznych. 

Kazimierz MAJKOWSKI 
Włodzimierz MAMIŃSKI 



Nasza  Wieś  CZYTELNIKAMI 
ROZMAWIAMY Z ^ ^ r 

Reportaż z Lublina napisany specjalnie dla „Naszej Wsi" 3) 

W dwóch poprzednich odcinkach zapoznaliśmy Czytelników z nie-
którymi pracami prowadzonymi przez Instytut Medycyny Pracy 
i Higieny Wsi w Lublinie. Prace instytutu obserwowane są z zain-
teresowaniem przez uczonych na całym świecie. Ministerstwo Zdro-
wia USA np. zwróciło się do instytutu z propozycją opracowania 
wyników badań nad jedną z groźnych na wsi chorób — leptospiro-
zą. Badania te mają być opłacone przez rząd amerykański. 

Ale instytut w Lublinie prowadzi badania także w wielu innych 
kierunkach. 

TRUDNO wyelimonować z na-
szego życia obecność zwie-
rząt  i ptaków. Ale współcze-

sna nauka sygnalizuje, że z ich stro-
ny grozi nam wielkie niebezpie-
czeństwo. 

Instytut Medycyny Pracy i Hi-
gieny Wsi rozpoczął  w tym kierun-
ku badania i zaalarmował świat 
lekarski o grożącym,  trudnym do 
rozpoznania niebezpieczeństwie. 
Stwierdzono, że 10 procent gołębi 
to nosiciele wirusa ornitozy. Moż-
na nie mieć nic wspólnego zawodo-
wo z ptactwem, aby stać się celem 
ataku wirusa. Oczywiście w zakła-
dach hodowli lub przetwórstwa 
drobiarskiego niebezpieczeństwo or-
nitozy gwałtownie wzrasta. 

Poczciwe psy, koty czy inne zwie-
rzęta są nosicielami jeszcze bardziej 
groźnego niebezpieczeństwa, które-
mu na imię toksoplazmoza. 

Toksoplazmoza, choroba pierwot-
niakowa jest bowiem przekazywa-
na przez matki dzieciom, a ujawnia 
się w postaci wad rozwojowych lub 
niedorozwoju umysłowego u tych 
ostatnich. I dlatego kobiety mogą 
być zakażone toksoplazmami, o 
czym przekonają się dopiero pod-
aeas ciąży, porodu lub już po uro-
deeniu dziecka. Według danych kli-
niki, w województwie lubelskim 
36 — 30 proc. ludności jest zaka-
żona bezobjawową toksoplazmozą. 

W instytucie na pierwszej linii 
walki z tą chorobą stoją 
kobiety. Pracownią parazy-

tologii wiejskiej kieruje doktor Ma-
Stroczyńska, inni pracownicy 

także kobiety. Podczas badania 
tewi, która trafia  tutaj z całej Pol-
ski trzeba się liczyć z możliwością 
zarażenia. Praca jest niezwykle 
skomplikowana, nerwowa, może za-
cząć się tragedia, na którą narażo-
na jest każda kobieta. 

Przystąpili do niej również łeka-re z Lubelskiej Wytwórni Surowiec 

Szczepionek. Badania wykazały, 
fce  zarażenia toksoplazmozą powo-
Idowane są kontaktami osobistymi 
•człowieka ze zwierzętami zwłaszcza 
fe  psami i kotami. 

T UTAJ W Instytucie Medycyny 
Pracy i Higieny Wsi wykresy, 
tablice, powiększone zdjęcia 

f*  rysunki przypominają o niebez-
pieczeństwie chorób odzwierzęcych, 
o których — my przeciętni mie-
szkańcy wsi wiemy w gruncie rze-
czy niewiele. 

Ód 15 czerwca do 30 lipca ub. 
roku jedynastoosobowa ekspedycja 
instytutu wraz z czterema pracow-
nikami Zakładu Badania Ssaków 
PAN w Białowieży oraz trzema pra-
cownikami Powiatowej Stacji Sani-
tarno - Epidemiologicznej w Iławie 
przeprowadzała prace na terenie te-
go powiatu. Dzień w dzień .łowiono 
małe ssaki, czesano jo i oglądano 
bardzo dokładnie, pensetami wy-
bierano zewnętrzne pasożyty, na-
stępnie poddawano zwierzęta bada-
niom serologiczno - bakteriologicz-

nym Jednocześnie przeprowadzono 
badania ludzi, zamieszkujących 
wsie, zwierzęta domowe i dzikie, 
a także ptaki. Badaniami objęto 
również pracowników 12 PGR-ów, 

ŚMIERĆ 
ZAMYKANA 

DO SZAFY 
1 zakładu jajczarsko-drobiarskiego, 
licznych pracowników leśnictwa. 

Celem tego ogromnego, niezakoń-
czonego jeszcze (bo dalszy ciąg  prac 
przewidziano na rok bieżący)  przed-
sięwzięcia jest opracowanie, zawie-

rające  dane o ogniskach chorób 
odzwierzęcych na terenie powiatu 
iławskiego. Badania w terenie, a 
takich jak w powiecie iławskim 
prowadzi się wiele — to krok 
pierwszy. 

Następnym jest opracowanie me-
tod zwalczania niebezpieczeństw 
grożących  ludziom, 

T AK oto na scenie życia roz-
grywa się wielka sztuka — 
walka z chorobami i śmiercią. 

Ta scena ma swoje kulisy. Pozwo-
limy wprowadzić się za nią  młode-
mu mikrobiologowi magistrowi Ja-
ninie Wójcik. 

Na białych drzwiach napisy z 
nazwiskami pracowni i zakładów. 
Za drzwiami mikroskopy, słoje, 
szkła, probówki. Mgr Janinia Wój-
cik ostrzega, że tutaj trzeba ogra-
niczyć nawet największą  ciekawość, 
zachować ostrożność ze względu na 
istnienie materiału zakaźnego. 

Omińmy więc liczne stanowiska 
pracy i obejrzyjmy jedno z naj-
większych osobliwości instytutu: 
MUZEUM BRUCELLI. Kilka tysię-
cy probówek umieszczonych na sto-
jakach. Potem szafy  - lodówki, 
mniejsze i większe, wypełnione 
szklanymi naczyniami i probówka-
mi. Można to wszystko oglądać  bez 
większego wrażenia do pewnego 
momentu, w którym człowiek nie 
uświadomi sobie faktu,  że wystar-
czy rozbić jedno z tych śmiesznie 
wyglądających  naczyń, aby narazić 
się na natychmiastowe ataki bak-
terii, wirusów, drobnoustrojów. W 
tych szafach  zamknięte są  bowiem 
choroby i... śmierć. 

Ale ten ostatni fakt  jest zapowie-
dzią  zwycięstwa nad śmiercią  czy-
hającą  na ludzi w wiejskich do-
mach, na polach, łąkach  i w lasach. 

Ryszard NOWICKI 
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Do kratek lewej 
figury  wpisać 9 Ą 
wyrazów cztero-
literowych wed- * 
ług podanego zna- ^ 
czenia, a następ-
nie z liter każde- w 
go z odgadnię-
tych wyrazów u- ^ 
łożyć nowe słowa 
i wpisać je do od-
powiednich kra- 5 
tek prawej figu-
r y " C. 

Znaczenie wy- Cl 
razów: 1) miesza-
nina metali, 2) . 
napój ałkoholo- « 
wy, 3) przystań 
morska, 4) prze- o 
winienie, 5) stary, 
zużyty sprzęt, 6) 
broda kozy lub Q 
jelenia, 7) inaczej 
czołg, 8) mecha-
nizm zegarka, 9) pocisk lub bryła (197): poziomo (gnat, rama, owoc, 
geometryczna. mara), pionowo (grom, nawa, a-

Rozwiazanie orosimy nadsyłać m o r < t a c a ) ' s P ° ś r ó d 1 7 3 rozwiązań 
Rozwiązanie  prosimy naasyiac n o d wylosowali: Stanisław w terminie 15-dmowym na adres: .„-i , ~ , , t, , , . ,I7* ^ ^ , . _ Kiełsa, Wolka Zalewska, pow. Redakcja „l\asza Wies , Olsztyn, ' ^ ul. Szrajbera 11. Na kopercie na- B i

v
e l s k Podlaski, Jozef  Łuczak, Wro-

leży dopisać „Rozrywka nr 16". "kowo pow. Olsztyn, Krystyna 
Pomierl7v czytelników którzv na- Niedzielewska, Płowce, pow. Gizyc-Pomiędzy czytelników, którzy na Zbigniew Rułka Ostrożany, deslą  trafne  rozwiązania,  rozlosu- ' . , „ ' . " / ' iemv naerody książkowe p o w " Siemiatycze, Krystyna Tan-nagród j książkowe. ska, Mrągowo.  Książki  wysyłamy 

Rozwiązanie  krzyżówki z Nr 11 pocztą.  \ 

WE WSI WŁADOWA 
NIE BĘDZIE NUDY 

Ofensywa  kulturalna na wsi mo-
rąskiej  trwa. Niedawno otwarta 
została jeszcze jedna klubu-kawiar-
nia „Ruch" we wsi Władowo. Miej-
scowe Koło Gospodyń Wiejskich z 
tej okazji urządziło  bardzo przy-
jemny wieczorek towarzyski przy 
kawie. Chociaż wieś Władowo jest 
niewielka i oddalona od gromady 
o 10 km, jednak posiada bardzo 
aktywnych mieszkańców. Sprawą 
kultury bowiem interesują  się wszy 
stkie miejscowe organizacje spo-
łeczno-polityczne. 

Wieś ta dysponuje dużą  salą,  mo 
gącą  pomieścić 300 osób. W okresie 
letnim dość często gości teatr z 
prawdziwego zdarzenia oraz ze-
społy estradowe. Komitet Frontu 
Jedności Narodu podjął  szereg 
ambitnych zobowiązań.  M. in. w 
czynie społecznym zostanie prze-
budowany i odnowiony Dom Kultu-
ry. Przewidywana jest też budowa 
kąpieliska  nad pobliskim jeziorem. 

W nowo otwartym klubie roz-
poczęła pracę ,szkoła zdrowia", 
biblioteka oraz sekcja szachowa 
ZMW. Pracą  wspomnianego klubu 
kieruje społeczny komitet przy 
współudziale nauczycieli. 

Tadeusz Złotowski 
Władowo 

pow. Morąg 

CZY NIEZBYT POCHOPNA 
DECYZJA? 

Mieszkamy we wsi Zabłoeie, pow. 
Nidzica i użytkujemy budynek go 
spodarczy, w którym trzymamy 
krowy. Obora ta przylega do bu-
dynku gorzelni. Wspomniana go-
rzelnia przeznaczona została ostat-
nio na rozbiórkę, a jednocześnie z 
nią  i budynek gospodarczy, użyt-
kowany przez nas. A przecież wy-
remontowaliśmy go należycie i trzy-
mamy w nim bydło — Kazimierz 
Kowalczyk 5 sztuk i ja 7. 12 marca 
br. przewodniczący  Prez. GRN z 
Kozłowa polecił nam budynek ten 
opróżnić w przeciągu  5 dni, nad-
mieniając  przy tym, że budulec z 
gorzelni przeznaczony ma być na 
budowę ośrodka zdrowia w Kozło-
wie. Rozumiemy, że placówka zdro-
wia jest potrzebna, ale czy naszym 
kosztem? A więc jedno budować, a 
drugie rujnować? Czy niezbyt po-
chopna decyzja? 

Ja*i Martyniuk 
Zabłoeie 

pow. Nidzica 

MIESZKAŃCY TYROWA 
PRZODUJĄ 
W CZYNACH SPOŁECZNYCH 

Wieś Tyrowo jest znana w gro-
madzie Samborowo z aktywnej po-
stawy jej mieszkańców. W ub. roku 
w czynie społecznym wybudowana 
została przy szkole pracownia. 

2 lutego br., na wywiadówce ro-
dzice zobowiązali  się do budowy 
boiska szkolnego, a miesiąc  później 

uznali za konieczne oczyszczenie,, 
w czynie społecznym, stawu, który, 
posłuży jako zbiornik wodny na 
wypadek pożaru. Już nas t ępczo 
dnia stanęły do pracy 23 osoby 
wraz z furmankami,  które wywio-
zły około 160 m 3 błota. Na szcze-
gólną  uwagę zasługuje fakt  udziału 
w czynie społecznym ponad 78-
letniego Ludwika Hołbeckiego. Pra-
cowały też kobiety — Władysława 
Opoczyńska, Ludwika Fajer i hme. 

Należy nadmienić, że za udział yv 
czynach społecznych wieś ta zdotoy-
ia w latach 1960 i 1961 w'nagrodę 
— od Wydziału Komunikacji Prez. 
WRN — piękny radioodbiornik, 
który do dziś służy młodzieży w 
świetlicy. Nagrodę tą  otrzymali 
za wybudowanie w czynie społecz-
nym 700 m odcinka brukowanej 
drogi. Czyny te mają  znacznie więk 
szą  wartość moralną,  niż material-
ną.  Wspólne bowiem uczestniczenie 
we wspomnianych pracach, szcze-
gólnie starszego społeczeństwa, jest 
najlepszą  lekcją  wychowawczą  dła 
młodzieży. 

Stanisław Zalewską 
Kierownik Szkoły 

w Tyrowie 

OFIARY BIUROKRACJI 

Wiosną  ub. roku sołtys naszej 
wsi zawiadomił mieszkańców, że 
kto chowa cieliczki, powinien je za -
rejestrować w Prez. GRN w Pisz-
kowie i wówczas uzyska ulgę 100 
kg zboża i 400 kg ziemniaków W 
obowiązkowych  dostawach. M. in. i 
ja zarejestrowałem w Prez. GRN 
swoją  cieliczkę, gdyż zamierzałem 
ją  hodować. 

Gdy odstawiłem zboże i zie-
mniaki na plan pracownica Prez. 
GRN zaleciła mi, abym odliczył 
sobie 100 kg zboża i 400 kg ziemnia 
ków i że różnica xa będzie zaliczo-
na w ulgę na wychów cieliczki. 
Tak też uczyniłem. 

Niedawno otrzymałem zawiado-
mienie, abym zgłosił się do Prez. 
GRN z kwitami obowiązkowych  do-
staw. Dowiedziałem sie tam, że za-
legam za ubiegły rpk 100 kg zboża 
i 400 kg ziemniaków. Wówczas po-
kazałem zaświadczenie, wystawione 
przez sołtysa, które zgodnie z jego 
oświadczeniem potwierdzało przy-
znanie mi ulgi. Zaświadczenia tego 
jednak nie mogłem „rozszyfrować", 
gdyż odbitka była w ogóle nie 
czytelna. Okazało się, że owe za-
świadczenie od sołtysa należało zło 
żyć w Prez. GRN jeszcze w grudniu 
1963 r. w celu odpisania ulgi. Ale 
kto o tym wiedział? Kto na ten 
temat cokolwiek mówił? Pragnę 
nadmienić, że nie tylko ja padłem 
ofiarą  biurokracji. 

Czesław Pokojski 
Kol. Zielenica 

pow. Bartoszyce 
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ZAKRĘT 
SAMOBÓJCÓW 

Zamknęła starannie drzwi i w sukience położyła się 
na tapczanie. Wydawało jej się, że jest noc, idzie szosą, 
przez las, potyka się o kamienny słupek i pada w prze-
paść. Leci głową w dół, chwyta rękami gałęzie krze-
wów, rozdziera sukienkę o ostre kamienie, czuje na 
całym ciele bolesne uderzenia. 

Ocknęła się w momencie, gdy miało nastąpić to decy-
dujące uderzenie w skroń. Usiadła na łóżku i szeroko 
otwartymi oczami wpatrywała się w okno. „Co za 
nonsens! Czyżbym aż tak była zmęczona? Przecież 
znam dokładnie tę drogę — uspokajała się — przecież 
nawet po omacku potrafiłabym  iść po szerokiej szosie, 
której brzegi wysywane są żwirem i od razu, nawet 
po ciemku, można wyczuć, że kończy się jezdnia. To 
niemożliwe! Rudowłosa nie mogła być mało spostrze-
gawcza, nie mogła przecież spaść! A może uciekała? 
Może jacyś przygodni znajomi zagonili ją w las i tam 
już nie miała ratunku? Może wreszcie..." — Ola chwy-
ciła się za głowę i ciężko opadła na tapczan. W tej 
chwili dopiero przypomniała sobie, jak w czasie tańca 
rudowłosa wyraźnie powiedziała swemu bratu o ma-
jącej nastąpić wczoraj wieczorem „randce z kobietą". 
Z kobietą, z którą umawiała się telefonicznie!!!  Baś-
ka!? — co ona może mieć z tym wspólnego? Wpraw-
dzie umawiały się na dziś, ale przecież mogły później 
zmienić termin. 

Wypadk! kojarzyły się w głowie z logiczną konsek-
wencją  i nasuwały straszne przypuszczenia. Ola bro-

niła się przed wyciąganiem wniosków, odpychała też 
myśli, pragnęła spokoju, za wszelką cenę. Po chwili 
też zasnęła, wyczerpana do ostatka nadmiarem prze-
żyć, zmęczona i niezdolna do czegokolwiek. 

Obudziły ją głosy znajdujących się w pokoju osób. 
Gdy otworzyła oczy, ujrzała pochyloną nad tapczanem 
matkę. 

— Olu, wstań, Masz gości. Dziennikarze już od pół 
godziny proszą, abym cię obudziła. 

— Przepraszamy panią najmocniej, wiemy że jest 
pani zmęczona i nie będziemy zabierać dużo czasu. 
Prosimy o krótką relację dla prasy: jak pani znala-
zła zwłoki samobójczyni?... 

Kilku mężczyzn otaczało ją zwartym kołem, wyjmo-
wali notesy, fotoreporterzy  przygotowywali aparaty, choć 
miny ich zdradzały raczej zainteresowanie osobą młodej 
lekarki, niż całą sprawą. 

Jeszcze przecierała oczy, poprawiała sukienkę, gdy 
błysnął oślepiający flesz,  uwieczniając ją w otoczeniu 
dziennikarzy. Olę oburzył ten pomysł i tupet fotorepor-
tera. 

— Panowie chyba nie sądzą, że pozwolę sobie na tego 
rodzaju wybryki. Nie sądzę, aby to była dogodna chwila 
do robienia zdjęć. Proszę nie reżyserować prowincjo-
nalnej sensacyjki! A poza tym wydaje mi się, że bar-
dziej celowym byłoby zwrócenie się do porucznika 
Groszkowskiego. Nie zamierzam bawić się w detekty-
wów. 

— Może ja wyjaśnię sprawę — powiedział niski dzien-
nikarz z Zielonej Góry. — Milicja udzieliła nam już 
pewnych informacji.  Bardzo skąpych zresztą, bo właści-
wie śledztwo dopiero się zacznie, a jutro będzie wynik 
sekcji. Pani jednak pierwsza znalazła zwłoki, wiemy już, 
że przypadkowo, ale interesowało by nas, jak to nastą-
piło. Zdaje się, że pani szła po mleko, tak? 
Ola opowiedziała jeszcze raz swój dzisiejszy spacer, 

opisała kamieniołomy i znalezienie ciała Rudowłosej. 
— więc tym razem kobieta! Ale swoją drogą mam 

pecha— powiedział ów niski dziennikarz. 
— Jak to „tym razem"? — zdziwili się koledzy. 

— No, — No, pech! — odrzekł zapytany. — Byłem 
na winobraniu cztery lata temu i też na drugi dzień 
znaleziolno zwłoki jakiegoś samobójcy. Już n :e pamię-
tam, jak się nazywał, ale będę musiał odszukać w ga-
zecie swoją notatkę, świetnie się składa, Andrzej, że zro-
biłeś zdjęcia, będę miał fantastyczny  reportaż, „Sa-
mobójczy zakręt"!! Kapitalny tytuł! 

Ola słuchała z drwiącą dezaprobatą banalnych wy-
nurzeń i już chciała rzucić jakąś uszczypliwą uwagę, 
gdy nagle postanowiła wykorzystać nową znajomość. 

— Czy mógłby mi pan przysłać wycinek z gazety, 
w którym pisał pan o samobójstwie sprzed czterech lat? 

— Ależ oczywiście! Nawet całą gazetę, jeśli tylko 
mamy zapasowe egzemplarze. Ale jeśli nie to przyślę 
odpis. Adres: Zastawie, Słoneczna 13, tak? 

— Tak. Nazywam się... 
— Nazwisko pani znamy. Do widzenia i bardzo dzię- * 

kujemy za informacje. 
Po wyjściu dziennikarzy, Ola otworzyła przede 1 

wszystkim okno. W pokoju kłębiły się chmury dymu. ^ 

ROZDZIAŁ \'A 
WYZNANIA 

F 
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Komisariat Milicji Obywatelskiej mieścił się w jedno-
piętrowym budynku, wciśnięty między pocztę i naj-
okazalszy gmach miasteczka — siedzibę Miejskiej Rady 
Narodowej. Ola znalazłszy się w poczekalni porucznika 
Groszkowskiego usiadła na stojącej przy ścianie ławie, 
nie wiedząc co z sobą począć. Niepokoiło ją pytanie, 
czy rudowłosa powiedziała swemu bratu o rozmowie 
telefonicznej,  co przecież musiałoby Basię poważnie 
obciążyć w oczach porucznika i oczywiście narazić na 

nieprzyjemności, przesłuchania, składanie wyjaśnień itd. 
71 / d . C. 81. § 



PRZEDZJAZDOWA TRYBUNA DYSKUSYJNA 
Na zebraniach wiejskich organizacje partyjne omawiają obco-

nie dorobek minionego dwudziestolecia, a jednocześnie zasta-
nawiają się nad perspektywami naszego rozwoju w latach 1966— 
1970, dla których wytyczne zawierają tezy przędz jazdo we. 

W tej chwili nie możemy jeszcze mówić w sposób szczegóło-
wy o rozwoju wszystkich dziedzin produkcji rolnej, ponieważ 
pracc nad planem są dopiero rozpoczęte, możemy natomiast 
określić już podstawowe kierunki rozwoju olsztyńskiego rolnic-
twa. Chociaż jest to dopiero tylko wstępna przymiarka i naj-
bardziej ogólne sprecyzowanie kierunków rozwoju, publikujemy 
je w przekonaniu, że będą pomocne w dyskusji, która właściwy 
plan przyszłej 5-latki powinna ostatecznie sprecyzować. 

Szeroka przedzjazdowa dyskusja, która zaczyna się obecnie 
rozwijać na wsi, powinna nie tylko ustosunkować sie do zało-
żeń przyszłego planu, ale również skoncentrować się nad wyko-
rzystaniem rezerw i możliwości tkwiących w naszym rolnictwie. 
Z takim też przekonaniem drukujemy dzisiaj pierwsze materia-
ły na naszej stałej kolumnie przedzjazdowej pod tytułem 
„Przedzjazdowa trybuna dyskusyjna", gdzie będziemy zamiesz-
czali głosy i wypowiedzi rolników na ten temat oraz uwagi 
dotyczące metod i sposobów polepszania naszej gospodarki oraz 
zarządzania nią. Czekamy na Wasze propozycje. Piszcie do nas 
na adres: Tygodnik Rolniczy „Nasza Wieś", Olsztyn, Szrajbera 
11, II piętro. 

Zastanów się — porównaj 

ODBUDOWA 
Początki  są  zawsze trudne, ale 

pierwsze lata Polski Ludowej 
stawiały przed jej obywatelami 
ogromne wymagania. Splotło się 
na raz wiele zadań. Odbudowa-
liśmy to, co nam zabrała wojna, 
ale jednocześnie odbudowaliśmy 
tak, aby odrobić zaległości przed-
wrześniowej Polski, aby włączyć 
się w nurt postępu, jaki opanował 
inne kraje świata. 

Życie zaczęło toczyć się spo-
kojniejszym trybem. Przybywało 
nam ludzi i to tak nowo uro-
dzonych obywateli, jak i tych 
objętych migracją.  Średni przy-
rost liczby ludności w okresie 
lat 1949—1958 wyniósł prawie 
V 2 miliona. 

Pierwsze lata cechowała sza-
lona dynamika wzrostu. Do roku 
1958 dochód narodowy Polski 

wzrósł przeszło dwukrotnie! Było 
to wynikiem przejęcia przez pań-
stwo podstawowych środków pro-
dukcji, co stworzyło warunki dla 
stałego wzrostu dochodu narodo-
wego. 

Gdy porównamy przyrost do-
chodu narodowego naszego kraju 
i innych (w Polsce przyrost pro-
centu dochodu w 1951 roku wy-
raża się liczbą  108, podczas gdy 
np. w Wielkiej Brytanii i Fran-
cji — 104, w NFR — 112, a w 
USA — 107; to już w roku 1956: 
Polska — 164, Francja — 129, 
Wielka Brytania — 118, NFR — 
164, USA — 125) widzimy wy-
raźnie, że tempo wzrostu naszego 
dochodu narodowego było wyż-
sze niż w krajach kapitalistycz-
nych, co oznacza, że dystans dzie-
lący  Polskę od krajów silniej-
szych ekonomicznie stałe się 
zmniejszał. 

Musieliśmy zaczynać od pod-
staw. Budować od nowa prze-
mysł, rozwijać i stawiać na nogi 
rolnictwo. Wiemy wszyscy dob-
rze, że Polska przed wrześniowa 
była krajem bardzo słabo uprze-
mysłowionym. Nasza produkcja 
przemysłowa na jednego miesz-
kańca wynosiła 0,20 tys. złotych, 
podczas gdy np. w USA — 2,57 
tysięcy, w Niemczech — 1,26 tys. 
we Francji — 1,34 tys., a w Wiel-
kiej Brytanii — 1,55 tys. 

Jednak odbudowa i rozwój 
przemysłu następowały bardzo 
szybko. Już w 1946 roku pro-
dukcja wielu podstawowych wy-
robów przekroczyła poziom pro-
dukcji z 1937 roku. Odbudowa-
liśmy wiele zniszczonych zakła-
dów przemysłowych, uruchomi-
liśmy wiele warsztatów, zbudo-
waliśmy; wiele nowych, 
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A jak w tym czasie rozwijało 
się rolnictwo? W przedwojennej 
Polsce 60*/»  ludności utrzymywało 
się z rolnictwa, lecz wartość pro-
dukcji rolnej na jednego miesz-
kańca była bardzo niska. Rol-
nictwo było ^ zacofane  technicz-
nie, wieś jako taka również za-
cofana.  Jakimś może symbolem 
ciemnoty był właśnie brak świat-
ła elektrycznego w przeważają-
cej większości wsi — zelektry-
fikowanych  ich było zaledwie 
3,IV.. 

Mimo trudnych warunków gos-
podarczych, w wyniku przemian 
społecznych, jakie zaszły na wsi 
i dzięki dużej pomocy państwa 
do roku 1949 zostało odbudowa-
nych na wsi 222 tysiące  zagród 
wiejskich. Państwo pomoc swą 
wyraziło w kredytach tak krót-
ko — jak i długoterminowych, 
dostawach zbóż, materiału siew-
nego, bydła, koni oraz traktorów 

i maszyn rolniczych. Systema-
tyczną  pomoc otrzymywały chłop-
skie gospodarstwa mało- i śred-
niorolne. Zagospodarowano w tym 
czasie tysiące  hektarów odło-

gów — w 1946/47 roku prawie 
3,5 min ha, w 1947/48 — ponad 
1 min ha, w 1948/49 — 1/2 min 
ha. 
Światła zabłysły w wielu wsiach. 

W 1949 roku już 29"/» wszystkich 
wsi było zelektryfikowanych,  pra-
cowało na polach 22,5 tys. trak-
torów, a zużycia nawozów mine-
ralnych na 1 hektar użytków rol-
nych wzrosło w stosunku do 
okresu przedwojennego aż 2,5 
raza. 

Wszystkie te czynniki wpłynęły 
na zwiększenie się produkcji rol-
nej, a wzrost zamożności wsi wy-
raził się w zwiększeniu pogłowia 
zwierząt  gospodarskich. Już w 
1949 roku mieliśmy w kraju po-
nad 7 min sztuk bydła, przeszło 
6 min. szt. trzody chlewnej, oko-
ło 2 min. szt. owiec i 2,6 min. 
szt. koni. Już w tym roku wy-
produkowaliśmy na 1 mieszkańca 
73 kg pszenicy, 277 kg żyta, 
1266 kg ziemniaków, 30,3 kg mię-
są,  292 1 mleka. 

Wraz ze wzrostem produkcji 
następował też wzrost spożycia. 
Rozwój naszego kraju stawał się 
coraz bardziej wszechstronny. 
Przybywało nam placówek kul-
turalnych, szkół, szpitali, lecz-
nic, rozwijała się coraz szerzej 
sieć placówek handlowych, us-
prawniała się komunikacja, tran-
sport. Podsumowanie tych lat 
można by zamknąć  krótkim, la-
pidarnym słowem: stabilizowaliś-
my się. 
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OLSZTYŃSKIE  ROLNICTWO 
W  PERSPEKTYWIE 

KIERUNKI ROZWOJU 

Podstawą  rozwoju naszego rol-
nictwa będzie do roku 1970 założe-
nie systematycznego zwiększenia 
udziału w produkcji rolnej sekto-
ra uspołecznionego, tzn. państwo-
wych gospodarstw rolnych i kółek 
rolniczych. 

Drugim założeniem jest ustale-
nie podstawowych kierunków 
specjalizacji produkcji rolnej: za-
równo roślinnej, jak i zwierzęcej. 
Będą  to następujące  kierunki: 

— hodowlany z nastawieniem 
przede wszystkim na bydło mięsno-
mleczne, 

— mieszany typ gospodarki ho-
dowlano-pastwiskowo-zbożowy, 

— kierunek zbożowo-ziemniacza-
ny z hodowlą  bydła mięsnego i 
trzody chlewnej, oraz 

— typ gospodarki roślinnej z wy-
sokim udziałem żyta, jęczmienia i 
ziemniaków oraz hodowli trzody 
chlewnej. 

Należy podkreślić, że ustalone 
wyżej kierunki specjalizacji obej-
mują  okres perspektywiczny na 
najbliższe 20 lat. Rozwój produkcji 
rolnej do roku 1970 stanowić więc 
będzie pierwszy etap realizacji tych 
założeń. 

PRODUKCJA ROŚLINNA 

Przyjrzyjmy się bliżej zmianom, 
jakie dokonane zostaną  w produk-
cji roślinnej. Powierzchnia upraw 
roślin zbożowych wyniesie 520 tys. 
ha i nie ulegnie większym zmia-
nom. Wzrośnie natomiast areał 
przeznaczony pod uprawę roślin 
strączkowych,  kultur przemysło-
wych, oraz pod uprawę ziemnia-
ków. 

W strukturze upraw zbożowych 
zwiększy się udział pszenicy i jęcz-
mienia kosztem ograniczenia upra-
wy owsa. Produkcja roślin pastew-
nych zwiększy swój areał ze 177 
tys. do 202 tys. ha. 

Przewiduje się, że wydajność z 
hektara podstawowych płodów rol-
nych w końcu następnej pięciolat-
ki osiągnie  następujący  poziom: 
zboża ogółem 19,5 q, a więc o 3 q 
więcej niż to zakłada plan na rok 
1965 (z czego na pszenicę przypa-
da 21 q, a na żyto 19 q). Wydajność 
buraków cukrowych powinna wy-
nieść 280 q, roślin oleistych }2 q, 
a ziemniaków 180 q z hektara. 

Założony wzrost wydajności jest 
stosunkowo wysoki i będzie osiąg-
nięty jedynie w wyniku radykal-
nej zmiany w stosowaniu m.in. na-
wozów mineralnych. Trzeba pod-
kreślić, że założenia do planu prze-
widują  bardzo wysoki wzrost po-
daży i stosowania nawozów mine-
ralnych. Ich zużycie w czystym 
składniku, na 1 ha ma wzrosnąć 
prawie dwa i pół raza, z 43 kg w 
roku 1965 aż do 101,4 kg w roku 
1970. Zużycie nawozów azotowych 
w tym okresie wzrośnie z 14,4 kg 
do 33,8 kg, nawozów fosforowych 
z 13 kg dc 27 kg, a nawozów po-
tasowych z 15,6 kg do 40,6 kg na 
hektar. 

PRODUKCJA ZWIERZĘCA 

Rozwój produkcji roślinnej stwo-
rzy naturalne warunki intensyfi-
kacji produkcji zwierzęcej, która 
będzie dominującym  kierunkiem 
rozwoju w latach 1966—1970. Prze-
widywany stan pogłowia bydła pod 
koniec tego okresu wyniesie 
800.000 sztuk i będzie o 155.000 szt. 
wyższy w porównaniu z rokiem 
1965. W przeliczeniu na 100 ha ilość 
bydła wyniesie ponad 60 sztuk, 

wobec 47, jakie notujemy obecnie. 
Trzoda chlewna powinna osiągnąć 
w końcu przyszłej 5-latki 750.000 
sztuk wobec 620.000 sztuk planowa-
nych na rok 1965. W przeliczeniu 
na 100 ha pogłowie trzody wzroś-
nie z 47 do przeszło 56 sztuk. Po-
głowie koni natomiast ulegnie 
zmniejszeniu o około 25.000 sztuk i 
wyniesie 100.000 sztuk. 

Wolniejszy nieco wzrost pogło-
wia bydła w latach 1966—1970 spo-
wodowany jest m.in. spadkiem 
liczby krów w stadzie, jaki zazna-
czył się w ostatnich latach. 

INWESTYCJE 

Wykonanie tych założeń produk-
cyjnych będzie wymagać oczywiś-
cie wysokich nakładów inwestycyj-
nych. Inwestycje rolne w woje-
wództwie naszym już od szeregu 
lat zajmują  pozycje kluczowe. 
Trzeba powiedzieć, że również i w 
latach następnej 5-latki największe 
kwoty przeznacza sie właśnie na 

finansowanie  tej gałęzi gospodar-
ki. Globalne nakłady na inwesty-
cje rolne znacznie wzrosną  i prze-
widuje się, że powinny wynosić 
ponad 7 miliardów złotych i stano-
wić przeszło 30 proc. ogółu środ-
ków inwestycyjnych. Oczywiście, są 
to na razie wstępne dane i przy. 
dokładniejszym przepracowania 
planu mogą  ulec nieco zmianie. 

Z tych 7 miliardów zakładanych, 
prawie 3 miliardy złotych będzie 
przeznaczone na budownictwo typu 
produkcyjnego. Drugie tyle ma iść 
na mechanizację prac w rolnictwie,, 
w efekcie  czego mechaniczna siłaj 
pociągowa  wzrośnie z 28 proc., ja -
kie notowano w roku 1960, do 43,7, 
proc. w roku 1970. Na melioracje 
wreszcie przeznacza się ponad 
1.000.000.000 złotych. Za to przepro-
wadzi się m.in. melioracje na 85.000 
ha gruntów ornych, na 16.000 ha 
użytków zielonych oraz obejmie się 
zagospodarowaniem pomelioracyj-
nym około 70.000 ha. 

L.B. 

25 ha łąk  i 50 szi. bydła więcej 
—mówi FRANCISZEK WESOŁOWSKI 

sołtys Sterławek Wielkich 

To był szczęśliwy traf.  Odwie-
dziłem akurat sołtysa Sterławek 
Wielkich w powiecie giżyckim 
Franciszka Wesołowskiego w chwi-
li, kiedy w jego domu odbywały 
się rozmowy na temat dalszych po-
czynań sterławskiej spółki wodnej 
Zarówno sołtys jak i pozostali rol-
nicy ze Sterławek Wielkich Wła-
dysław Wróbel i Roman Lelental 
oraz pracownicy Referatu  Urzą-
dzeń Rolnych przy Prez. PRN w 
Giżycku Józef  Koc i Bolesław Wo-
lodżko wiązali  zadania spółki wo-
dnej z ogólnopaństwowymi zada-
niami, jakie stawiają  przed rol-
nictwem założenia gospodarcze 
opublikowane w tezach na IV 
Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. 

— Problemem nr 1 gospodarzy 
Sterławek Wielkich — powiedział 
sołtys Franciszek Wesołowski — jest 
melioracja. Nasza spółka wodna 
zamierza odwodnić 25 ha łąk,  które 
po należytym zagospodarowaniu 
pozwoliłyby skromnie wyżywić 
najmniej 50 krów. Oprócz tego 
uzyskalibyśmy dodatkowo 30 ha 
gruntów ornych. 

Na konserwację urządzeń  rol-
nych spółka wodna posiada w 
budżecie 22.000 zł.  Nie jest to du-
żo, ale można z tego rozpocząć 
prace melioracyjne. Naszy wysił-
ki i zamierzenia rozbijają  się o 
przepust wodny pod nasypem toru 
kolejowego, nad którym pieczę 
sprawuje odcinek drogowy PKP w 
Giżycku. Trzeba przebudować prze-
pust i zmienić jego poziom o 70 cm. 

— Wydaje mi się — wtrąca  Wła-

dysław Wróbel, że z PKP można się 
dogadać. W naszym imieniu, w 
imieniu rolników ze Sterławek 
Wielkich, rozmowy powinien pro-
wadzić Wydział Rolnictwa i Leś-
nictwa w Giżycku. Zawsze to wła-
dza i będzie miała większy posłuch. 

— Jest jeszęze jeden, może trud-
niejszy problem — włącza  się do 
rozmowy starszy agromeliorant 
Józef  Konc. Spółka wodna w 
Sterławkach tak jak wiele innych 
w naszym powiecie, nie ma dosta-
tecznych środków na zabezpiecze-
nie urządzeń  melioracyjnych. Gdy-
by tak podwyższyć składkę z 35 zł 
do 50 zł od hektara, można by 
rozpocząć  prace melioracyjne na 
pełnych obrotach. Mamy takie spół-
ki wodne w powiecie giżyckim, no. 
w Antonowie czy Siedliskach, które 
dzięki wyższej na początku  składce 
uregulowały stosunki wodne na 
swoich łąkach  i polach. Człon-
kowie tych spółek uchwalili na 
początek  wysokie składki, a kiedy 
prace melioracyjne i konserwacyjne 
były zaawansowane, obniżyli je. 

— U nas są  różni ludzie — mó-
wi sołtys. — Jedni chcą  składki 
większe, inni nie. Zgodnie z regu-
laminem spółki Wodnej możemy na 
zebraniu w drugim terminie uch-
walić nawet w trójkę podwyższenie 
składki. Nie chcemy jednak, by 
wieś wytykała nam, że podejmuie-
my uchwały za ich plecami. 

Na zdjęciu: „Nieoficjalne*  roz-
mowy przed domem Franciszka 
Wesołowskiego. 
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